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Geny ogioszeń
za wiersz m ilim e­
trow y przed 1 z loty  
w tek śc ie  50 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogło 
Bzenia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią ­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne o g ło ­
szenia po 10 groszy  
Dla poszu ku jących  
pracy 5 gr. za w y ­
raz. Najm niej 1 zl. 
Za zastrzeżenie miejsca 

dolicza się 25%

Sosnowice, sobota 23 czerwca 1934 roku. Cena numeru 1 0  groszy

I Prenum erata wy­
nosi miesięcznie
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Komentarze i domysły spowodu wizyty
b. premiera Prystora na Litwie

Co pisze prasa litewska i niemiecka
R Y G A , 22. 6. (wł.) Donoszą tu 

z Kowna: Choć początkowo pisma 
litewskie niezbyt dużo rozpisywały 
się o przyjeździe b. premjera Pry- 
stora do Kowna i traktowały go ja 
ko podróż prywatną, obecnie poby­
towi płk. Prystora w Kownie przy 
pisują i to w sposób otwarty, duże 
znaczenie polityczne. Z artykułów 
i notatek pism litewskich wynika, 
że rozmowy płk. Prystora w Kow­
nie nabierają wielkiego znaczenia.

Szczególnie zainteresowały się 
pisma kowieńskie dwoma tajemni- 
czerni spotkaniami, które odbyły się 
poza Kownem. W ślad za samocho 
dem pik. Prystora, który udał się 
z Kowna na prowincję, podążyły 
ze stolicy Litwy dwa kryte auta, 
wiozące litewskich dostojników pań 
stwowych. Wprawdzie pisma łitew 
skie nie wymieniają nazwisk tych 
dostojników, jednakże twierdzą ka­
tegorycznie, że w tych dwuch au­
tach znajdowali się ludzie, którzy 
decydującą rolę odgrywają w poli­
tyce Litwy. Poza miastem — infor 
mują pisma litewskie — nastąpiło 
spotkanie tych dostojników litew­
skich z pik. Prystorem. Rozmowy

p art;irw ai;

Pozatem dzienniki litewskie 
zwracają uwagę na wyjazd nocny 
płk. Prystora autem poza granice 
Kowna. Te tajemnicze okoliczności, 
towarzyszące pobytowi płk. Prysto­
ra na Litwie, komentowane są ob­
szernie przez kola polityczne łitew 
skie i polskie.

Dużo też uwagi poświęca prasa 
litewska przyjazdowi marsz. Pił­
sudskiego do Pikiliszek, który 
zbiegł się z przyjazdem p„ Prysto­
ra do Kowna. Ponieważ Pikihszki, 
siedziba marsz. Piłsudskiego, znaj­
dują się w pobliżu granicy litew­
skiej, prasa litewska wyciąga stad

daleko idące wnioski, dając do zro­
zumienia, że płk. Prystor jest w 
stałym kontakcie z marsz, Piłsud­
skim.

BERLIN, 22. 8. (wł.) Przyjazd 
b. premjera Prystora na Litwę 
wzbudził duże zainteresowanie i sze 
reg komentarzy w kolach korespon 
dentów zagranicznych. Panuje tu 
przekonanie, że podróż ta przynie­
sie nawiązanie stosunków dyploma 
tycznych między Polską a Litwą 1 
otworzy granice miedzy obu pań­
stwami. Będzie to pierwszy krok do 
uregulowania stosunków polsko - li 
tcwskich.

Komitet ekonomiczny ministrów
zajmował się sprawą polityki zftożowej

W ARSZAW A, 22. 6. (wł.) Dziś 
odbyło się pod przewodnictwem 
prem jera Kozłowskiego posiedzenie 
komitetu ekonomicznego ministrów, 
poświęcone przedewszystkiem omó 
wieniu wytycznych polityki zbożo­
wej w kampnnji 1934-35.

Po ustaleniu tych wytycznych, 
komitet ekonomiczny wysłuchał 
sprawozdania m inistra przemysłu 
i handlu w sprawie bieżących roko­
wań traktatow ych oraz załatwił 
spraw y bieżące.
' '■ ' ■ . ,, ’ A

Samobójstwo ucznia
W ARSZAW A, 22. 6. (wł.) W 

.gimnazjum im. Zamoyskiego postrze 
Jił się ciężko w pierś, uczeń 8 klasy, 
20-letni Jerzy Waldenberg, który 
dowiedział się o niekorzystnych wy­
nikach egzaminów maturalnych.

Zdradzony mąż zastrzelił 
żoną i popełnił samobójstwo

, ..W A RSZA W A , 22. 6. (wł.) W 
i Brwinowie pod Warszawą zastrzelił 
; dziś żonę dwoma strzałami z rewol­
weru i popełnił samobójstwo urzęd­
nik Tomasz Juszyński z Warszawy.

Juszyński zastrzelił żonę w mie­
szkan iu  kochanka, do którego ucie­
kła od męża. ,

Dwa olbrzymie pożary
na Siowaczyźnie
PRAGA, 22. 6. Nocy ubiegłej 

(wybuchły na Siowaczyźnie dwa ol­
brzymie pożary.

Pierwszy spowodowany został 
we wsi Hostwice przez bawiące się 
.zapałkami dzieci. Wskutek silnego 
w iatru pożar rozszerzył się bardzo 
szybko i zniszczył 11 gospodarstw, 
wyrządzając szkody na ćwierć mil- 
jona koron.

l e j  samej nocy katastrofalny 
pożar nawiedził powiatowe miasto 
Snina. Pastwą ognia padło 29 do­
mów mieszkalnych, a ponadto wie­
le*, * budynków gospodarczych.

Pożar trw ał przeas całą noc. Pod 
czas akcji ratowniczej spalił się 
żywcem jeden « mieszkańców, a 25 
osób odniosło poważne poparzenia.

Pełnomocnik Hitlera
o swoim pobycie we Francji r

BERLIN , 22. 6. PAT. Pełno moc 
nik rządu Rzeszy do spraw rozbro­
jeniowych von Ribbentrop udzielił 
przedstawicielowi niemieckiego biu­
ra informacyjnego wywiadu, w któ­
rym oświadczył: Z okazji pryw at­
nego zaproszenia ze strony jednego 
ze znajmych we F rancji, spotkałem 
się z końcem ub. tygodnia w P ary ­
żu z francuskim ministrem spr za­
gra niczn Odbyłem z p. Barthou dłuż 
szą rozmowę na temat stosunków 
francusko - niemieckich oraz związa

nych z Niemcami spraw. : ’ 1
W związku z tern spotkaniem 

złożyłem następnie wizyty prem je­
rowi francuskiemu Doumergueowi, 
z którym równie dłuższy czas kon­
ferowałem, oraz p. Legerowi, se­
kretarzowi generalnemu na Quai 
D'Orsay. Tego rodzaju okoliczno­
ściowe wymiany poglądów o cha­
rakterze informacyjnym mogą ty l­
ko okazać się korzystnymi dla 
ukształtowania się stosunków po­
między obu krajam i.

Jaką armią mają Sowiety
Lotnictwo rosyjskie znakomite

PARYŻ, 22. 6. W związku z pla­
nami organizacji bezpieczeństwa, o- 
partego na paktach wzajemnej po­
mocy „Le Journal" zastanawia się 
nad wartością bojową arm ji czerwo­
nej-

Służba wojskowa w armji so­
wieckiej trwa 5 lat. Arm ja liczy ogó 
łem 5G2 tys. ludzi, w tern 40 tys. ofi­
cerów.

Jest ona właściwie arm ją zawo­
dową Milicje narodowe tworzą 41 
dywizyj piechoty i 4 dywizje kawa-
lerT-Pozatem istnieje służba łączności 
i wojska techniczne. Oficjalnie woj­
ska specjalne liczą 50 tys. ludzi. Są 
one doskonale uzbrojone w mitral je­

ży, tanki i działa.
Z punktu widzenia sprzętu wo­

jennego arm ja czerwona przedsta­
wia się o wiele lepiej, niż dawna a r­
mja carska. Słabość sieci komunika­
cyjnej nie pozwala jednak na moto­
ryzację i mechanizację.

Lotnictwo sowieckie należy do 
najlepszych na świecie. Z punktu 
widzenia technicznego, arm ja czer­
wona stanowi więc istotną siłę. Nie­
wiadomo jednak, jak przedstawia 
się poczucie moralne żołnierza.

W Sowietach — kończy dziennik 
— panuje dyktatura i lojalność chło­
pów stanowiących 80 proc. ludno­
ści państwa, nie jest tak pewna, jak 
’oialność robotników.

l  wpili ilrnta i r a
An§l]a nie zMz zostać na 

szarym Końcu
LONDYN, 22. 5. A dmiralicja an­

gielska przesłała amerykańskim rze 
czoznawcom morskim memorjał w 
sprawie swych postulatów technicz­
nych. Ambasador Norman Davis 
przekazał to memorandum do Wa­
szyngtonu. Postulaty angielskie sh e  
szczają się do następujących punk­
tów: 1) budowy eskadry pancerni­
ków natychmiast po wygaśnięciu 
go, 2) 30 nowych krążowników, aby; 
doprowadzić liczebność krążowni­
ków angielskich do 70. Obecnie flo­
ta angielska liczy 50 krążowników, 
z których jednakże 10 będzie w cią­
gu najbliższych dwuch lat wycofana 
z powodu przekroczenia granicy u- 
żywalności, 3) budowy eskadry 
kontrtorpcdowców, oraz 4) nowych’ 
okrętów awjonetek. Postulaty te są 
motywowane potrzebami obrony lxu 
perjum  oraz handlu pomiędzy me- 
tropolją a dominjami
t- ' — «0°------------ ■’ ,

Po 75 godzinach 
pożaru

B ER LIN , 22. G. PAT. W piątek: 
przed południem zgaszono olbrzymi 
pożar na wielkich terenach węgla 
pod Zenftenbergiem. Pożar szalał 
przez 75 godzin bez przerwy, wyrzą­
dzając olbrzymie szkody.
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Straszliwy cyklon

w Chile
SANTJAGO  D E C H ILE, 22.8. 

PAT. Straszny cyklon wyrządził nie 
obliczalne szkody materjalne na te­
renie całego kraju, pociągając wiele 
ofiar w ludziach. Najwięcej ucierpią 
ło miasto Concenpcion, gdzie rozsza­
lały huragan pozrywał dachy ze 
wszystkich większych gmachów, po­
zrywał sieć telefoniczną i telegrafi­
czną, wyrządzając szkody na prze-

 o0 o-----

Walki z powstańcami 
w Bułgarii

SOF JA , 22. 6. PA T. Operacje 
oddziałów rządowych przeciwko od­
działom koraitadżi macedońskich 
trw ają  w dalszym ciągu. Na pomoe 
oddziałom wojskowym wysłano ar- 
tylerję górską i samoloty. W edług 
owiadczenia rządu o ile komitadżi 
nie poddadzą się w czasie przewi­
dzianym, będą. uznani za bandy­
tów, a wojska rządowe użyją wszel 
kich środków celem ich zgniecenia.

 OQO—

7 proboszczów  
przed sądem

HAMBURG, 22. 6. PAT. Przed 
sądem nadzwyczajnym w Schweri 
nie odbyła się rozprawa przeciw 
7-miu proboszczom, oskarżonym o 
podstępne atakowanie rządu i ^wzy 
wanie do nieposłuszeństwa. ó-ciu 
oskarżonych skazano na więzienie 
do 6-ciu miesięcy i karę pieniężną. 
Dwuch uwolniono.
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Płaci i przebaczenie matki
■ Dramatyczna scena w sądzie krakowskim

N IEZ W Y K Ł E  B IU R O  PO ŚRED N IC­
TW A M AM EK W W A RSZA W IE;

W ARSZAW A, 22.6. Do wydziału 
m ag istra tu  m iasta  W arszaw y w płynęły 
niezwykle, o ryginalne podania. Jeden  
z przedsiębiorczych obyw ateli prosi m ia 
nowicie o w ydanie mu pozwolenia na 
b iuro pośrednictw a mainek. K ażda z 
m aniek w tym  biurze by łaby  poddana 
szczegółowemu badaniu lekarskiem u a 
w artość je j pokarm u byłaby ofereśloiia 
ua podstaw ie analizy  chem icznej. Tym  
sposobem biuro  pośrednictw a gw aran- 
tow ałoby w ynajm ującym  m am ki za 
ilość i jakość pokarm u.

7 OSÓB ŻYWCEM ZASYPANYCH 
POD KRASNYSTAW EM . ,

LUBLIN, 22.G. Wieś Żurawie pod 
K rasnystaw em  było widownią trag icz  
nego w ypadku. P rzy  przeprow adzonych 
robotach, gdzie za trudn ien i są miesz­
kańcy wsi w chw ili gdy k ilkanaście p ra  
cujących osób znajdow ało sic w glebo 
kim dole, zw alił sie nagle jeden z pod 
kopanych brzegów i  w m gnienip  oka 

zasypał sześć kobiet 1 jednego meżćzy 
zne

Rzucono sie  na tychm iast na ra tu n ek , 
dzięki czemu zdołano w szystkich w ydo  
być. S tan  jednak  dwnch o fia r w ypad­
ku je s t beznadziejny, a  m ianow icie M ar 
ja n n y  Brodaezew skiej i M arjan n y  Sno 
pkówny, k tó re  doznały z łam ania  kręgo 
słupa i żeber.

Polic ja  w drożyła śledztwo celem u- 
s ia len ia  k to  ponosi w ine za spowmlowa 

'n y  wypadek.

TA JE M N IC Z A  ZBRODNIA TRUCI-
C IE L SK A  W M YSŁOW ICACH.
M YSŁOW ICE, 22.6. W M ysłowicach 

w ydarzyła  sie w ubieg ły  poniedziałek 
stra szn a  w swych skutkach  pom yłka.

Zam ieszkała tam  przy ul. M iarki 26 
letn ia R. P atalongow a od dłuższego cza 
su cliofujaca na  żołądek, p rzy ję ła  w u- 
bieglym  tygodniu  nieznanego je j  b li­
żej domokrążcę, k tó ry  polecił je j rzeko­
m o skuteczny środek na uśm ierzenie bó 
lów żołądka. Patalongow a nie wiedząc, 
iż m a do czynienia z oszustem, poleco 
ny je j środek kup iła  i po zażyciu w po 
niedziałek dostała silnych  bólów, po- 
czem s trac iła  przytom ność. Chorą od­
staw iono natychm iast do szp ita la  m iej 
skiego w Mysłowicach, gdzie tego sam e 
go dnia  nie odzyskawszy przytom ności 
wśród strasznych boleści zm arła. T aje 
mniczym w ypadkiem  za truc ia  zajęły 
ie energicznie władze.

IŁ U  D EPUTOW ANYCH LICZYŁ 
PA RLA M EN T FA N C U SK I.

PARYŻ, 22.6. W związku z reform ą 
wyborczą we F ra n c ji i ew eńtualnem  
zm niejszeniem  liczby doputow anyćh w 
parlam encie, pism a parysk ie  podają ćy 
fry , dotyczące w ahań liczby1 deputow a 
nych francuskich w wieku ubiegłym . 
Praw o wyborcze w r. 1831 określiło  Ucz 
be deputow anych na  459 . Podczas I I  re 
publiki k o nsty tuan ta  w r. 1848 liczyła 
15*9 członków, a zgrom adzenie ustaw o 
dawcze — 750 członków. W okresie ł l  ce 
sarstw a liczba członków parlam entu  
zmniejszona została do 300, P0 upadku 
cesarstwem  I I I  republika określiła  w r. 
1875 liczbę członków senatu  na 308, a 
liczbę członków izby ua 660.

ROZSTRZELI W U JĄ  SZOFERÓW  ZA 
P R Z E JE C H A N IE

Rząd sowiecki zapowiedział, iż wo­
bec mnożących sie coraz bardziej w Mo

w nnych p a s ta c h  przejechali 
śm iertelnych z winy szoferów, którym

P i/a ń s t '  7 iĘkszości wypadków p ijaństw o  i nietrzeźwy stan , w jak im
"6ię znajdowali, winni będą staw iani
p rzed  sąd doraźny i r o z s t r ^ a n T  o !
jtoz w tych dniach przed sądem w Mo
ąkw ie stanęło  czterech szoferów oskai*
zonych o śm iertelne przejechanie prze
eliodiiiow, o nieostrożną jazdę w nie
trzezwym  stanie. Po kró tk im  przewo-'
dam sądowym try b u n a ł ogłosił wyrok,
•skazując w innych na kare  śm ierci. W y
'rok w ykonano nazajutrz.

KRAKÓW , 22. 6. (wł.) Rozpra­
wa czwartkowa wypełniona była w 
lwiej części zeznaniami świadków, 
którzy charakteryzowali osk. Schen­
kirzyka.

Największych sensacyj spodzie­
wano się w tym kierunku ze strony 
matki oskarżonego, której zeznań o- 
czekiwano z wielkiem zainteresowa­
niem. Nie doszło jednak do tego, 
gdyż zeznania p. Schenkirzykiowej 
odłożono do piątku.

Dziś, w poczekalni dla świadków 
widać tyłko cztery osoby, odgrywa­
jące jednak główną rolę w tej spra­
wie, a więc obok p. Schenkirzykowej 
zasiadł na ławce dr. Niissenfełd, we 
zwany jeszcze raz przez obronę, da­
lej naczelnik wydziału śledczego nad 
komisarz Pollak oraz kierujący rów 
nież dochodzeniami starszy przodo­
wnik Piskor.

Na wstępie rozprawy przewodni 
czący ogłasza postanowienie dopusz 
czające świadków, zaproponowa­
nych przez obrońcę Bobrzeckiego. 
Wniosek ton poparł prokurator mó­
wiąc.:

— Wczoraj podmalowano już do 
syć osk. Schenkirzyka, niechaj o- 
becnie podmalują trochę p. Bobrze 
ckiogo, musi być równowaga.

Wśród ogólnego poruszenia 
wchodzi na salę matka oskarżone­
go Elżbieta Schenkirzykowa.

Przechodząc koło syna, rzuca na 
niego czułe spojrzenia, poczem o- 
świadczywszy, że nie rezygnuje z 
zeznaii, mówi złamanym głosem:

— Wiem, że mój syn nie uczynił 
by tego nigdy, nie wyciągnął by 
nigdy ręki na nikogo, gdyby nie ja­
kąś namowa, jakiś zły wpływ. To
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moje kochane dziecko nie zrobiłoby 
nikomu nic złego — woła ze szlo­
chem. Podchodzi chwiejnym kro­
kiem do syna, = głaszcze go po gło­
wie, chcąc go uścisnąć, mówi:

— Niechaj mu Bóg tak przeba­
czy, jak ja  mu przebaczam.

Przewodniczący zwraca je j uwa 
gę na konieczność spokojnego za­
chowywania się na sali.

Schenkirzykowa mówi dalej o 
latach młodzieńczych swego syna. 
Opowiada o jego chorobach w wie­
ku dziecięcym oraz o starannem wy 
chowywaniu^ jakie mu dała. Nie za 
uważyła u niego żadnych złych 
skłonności.

Nie znała wpływu Bobrzeckiego 
na syna, ale intuicyjnie wyczuwała 
że wpływ ten jest niekorzystny. To 
też cieszyła się, że gdy Bobrzecki 
się ożenił spodziewając się, że sto­
sunki z synem ulegną rozluźnieniu. 
Pobierając emeryturę 60 złotych’
miesięcznie żyła z synem w cięż­
kich warunkach m aterjalnych!

Przewodn.: — A wydatku 20 
złotych na taką „martwą naturę" 
jak te „raki" do włamania, nie zna­
ła pani!

—- J a  o tern nie wiedziałam O- 
statni ■ syn wykazywał coraz więk­
szą samodzielność, wyłamywał się 
spod moich wpływów. Bywał rzad­
ko w towarzystwach, nie chodził 
na zabawy, gdyż nie miał pieniędzy 
oraz skłonności do lekkomyślnego 
trybu życia. Cały skierował się w 
ątronę_ sztuki, którą gorąco ukochał. 
O znajomości syna z Dońcem wogó- 
le nie wjedziałam.

Krytycznego dnia, 14 maja, syn 
był smutny, ale zdarzało się to i 
wcześniej. Przypisywała to złym 
stosunkom materjainym. . Wyszedł 
rano z domu wrócił około 4-ej, obia­
du nie jadł, lecz poszedł zaraz na a- 
kademję i wrócił po północy.

Na dłuższą serję pytań świadek 
wyjaśnia, iż nie wiedziała o tern, ja ­
koby kuzynka syna, panna Kędrz&n 
ka uchodziła za jego narzeczoną Na 
pytanie przewodniczącego czy zau­
ważyła jakieś zadrapania na ręce 
syna, oświcłacza, że zdarzało się to 
nieraz, gdy wracał z akademji.

Przewodniczący: — Czy jest pa­
ni w zgodzie ze swem sumieniem, 
jeśli pani mówi o złych wpływach

I # ... v-.v

Bobrzeckiego, a  nie wie nic konkret­
nego!

— Ja  nie mogę nićżegb szczegó­
łowo powiedzieć,' mówię tylko tek 
ogólnie. ■■ ■' -

Kwesfję wpływu Bobrzeckiego 
na Schenkirzyka stara się wyjaśnić 
również obrońca Bobrzeckiego dr. 
Bardel. .

_— Pani powiedziała, że syn byli 
dzieckiem grzęcznem. Czy wysłu­
chałby pani prośby!

— Tak.
— Dlaczego przeczuwając zły 

wpływ Bobrzeckiego na syna nie 
spowodowała, pani, aby on zerwał 
ten stosusek!

— Ja  go o to prosiłam.

— A więc, jeśli syn pani nie usłu 
chał, to nie jest grzecznem dzieckiem

W ciągu zeznań m atki1 Schenki- 
rzyk ma twarz zasłoniętą i płacze.

, M atką, wychodząc, jeszcze raz pod­
chodzi, do syna, głaszcze go jro gło­
wic, a znalazłszy się w drzwiach 0 - 
gląda się jeszcze raz, zasłania twarz 
ręką. Przewodniczący odczytuje in­
deks Schenkirzyka. Je s t tam kilka 
pochwał, przeważnie noty bardzo 
dobre i dobre.

Skolei przesłuchany zostaje na­
czelnik wydziału śledczego nadkomi 
sarz Pollak. Podaje on znane już 
szczegóły o sytuacji, jaką zastały 
władze po przybyciu na miejsce 
zbrodni. Dr. Niissenfełd podał z po­
czątku, iż skradziono mu 8.000 dola­
rów w_ banknotach i 3.000 dolarów 
w złocie oraz biżuterję, mówił jed­
nak, iż nie pam ięta dokładnie i na 
drugi dzień sprostował, iż było ra­
zem około 15.000 dolarów.

Mówiąc o przebiegu dochodzeń 
świadek dodaje, że już na drugi 
dzień po zbrodni otrzymał poufną 
wiadomość, że należałoby zaintere­
sować się niejakim „Jankiem Wie- 
deniakiem". znanym między doroż­
karzami który mówił że „ma kawa­
łek na ręce do góry (rewolwer) i 
zgrabnych chłopaków do roboty".

W dalszym ciągu świadek poda­
je, jak w dniu Zielonych Świąt zgło­
sił się do niego rolnik Bochenek i za 
meldował, że dostał od dwu osobni­
ków za przewóz furm anką do K ra­
kowa złotą monetę 20-dolarową, co 
naprowadziło władzę na ślad spraw­
ców.

Nakłoniła dasamobólstwa,
czern iąc  pDd drzwiami, aż się struiei.v.

WARSZAW A, 22.6. W W arsza­
wie po raz pierwszy wytoczono 
oskarżenie za nam awianie do po­
pełnienia samobójstwa.

Jan in a  Szymańska utrzym ywała 
bliższe stosunki ze Stanisławem 
Lutym. Rezultatem przyjaźni było 
spodziewane macierzyństwo. W tym 
okresie L uty  zerwał z Szymańską. 
Zrozpaczona kobieta udała się do 
siostry niewiernego przyjaciela, 
Anny Lutówny, przed którą zwie­
rzyła się ze swego nieszczęścia. Lu- 
tówna udawała, że bardzo przejęła 
się tą sprawą. Powiedziała do 
Szymańskiej: -

— Ja k a  ty  jesteś nieszczęśliwa, 
że miałaś takiego przyjaciela, a ja ­
ka ja  jestem nieszczęśliwa, że mam 
takiego brata. Musimy obie popeł­
nić samobójstwo, co będzie chyba 
jedynem wyjściem z sytuacji....

To rzekłszy, Lutówna wręczyła 
Szymańskiej 4 pastylki subłim atu 
i pouczyła, jak  truciznę zażyć. Na­
stępnie poleciła Szymańskiej wejść 
do ubikacji i tam się truć... Sama 
zaś wyszła z mieszkania, mówiąc, 
że udaje się do apteki po truciznę 
dla siebie. Lutówna nie poszła jed­
nak do apteki, lecz stanęła pode

drzwiami, nadsłuchując, czy Szy­
mańska jeszcze żyje... Po pewnym 
czasie, gdy dobiegły ją  jęki Szy­
mańskiej, powróciła do mieszkania 
wraz ze swoim bratem i wezwała 
Pogotowie.

Szymańską w stanie bardzo cięż 
.kim przewieziono do szpitala, gdzie 
dzięki usilnym zabiegom, lekarzy 
udało się utrzymać ją  przy życiu. 
K iedy Szymańska znalazła się już 
w stanie rekonwalescencji, odwie­
dziła ją  w szpitalu Lutówna, która 
ponownie wręczyła 'Szym ańskiej 
sublimat, doradzając ję j powtórne 
otrucie się! Tym razem Szymańska 
nie usłuchała Lutównej, lecz’ opo­
wiedziała o wszystkiem swemii bra­
tu, k tóry odwiedził ją  w szpitalu. 
Szymański powiadomił o wszy­
stkiem policję, która wszczęła prze­
ciwko Lutównie dochodzenie. Do­
wiedziawszy się o ściganiu je j przez 
policję, Lutówna zbiegła z W arsza­
wy i dopiero po dłuższych poszuki­
waniach ustalono, że ukryw a się w 
Inowrocławiu. Aresztowano ją  i 
sprowadzono do W arszawy, gdzie 
została osadzona w więzieniu. Lu- 
tówmie grozi kara do 5 la t więzie­
nia.
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ORYGINALNE UBEZPIECZENIA.
W Londynie istnieje giełda ubezpie 

szeń, przezwana „The Rcoin", na której 
flokonywanyrh jest wiele wysoce orygi 
halnych ubezpieczeń. Ostatnio na giel 
dize tej ubezpieczono szyje żyrafy ogro 
du zoologicznego. Ponadto ubezpieezo- 
ho sie od możliwości istnienia potwora 
\9  jeziorze Loch Ness i... od perspekty­
wy. pokojn pomiędzy Boliwją a Parag 
*ajem.
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Ochotnicze obozy pracy w Polsce
Kryzys, kurczenie się produkcji, 

zamykanie warsztatów pracy — 
przysporzyły krajowi setki tysięcy 
bezrobotnych. Bez pracy pozostali 
ojcowie rodzin, a liczba ich wzra- 
jta ła  z roku na rok. Miljouy złotych 
rozdane tytułem zapomóg—nie roz­
wiązały kwestji bezrobocia. Bez 
pracy pozostawali lata całe ojcowie 
rodzin, a jednocześnie narastało mło 
de pokolenie, dla którego słowo pra­
ca było zagadnieniem abstrakeyj- 
nem, czemś nieosiągalnem. Tą właś­
nie młodzieżą bezrobotną, której 
kadry wzrastały z roku na rok trze­
ba się było zainteresować — dać jej 
przedewszystkiem pracę. Poczynio­
no też wiele prób, w celu nagięcia 
jprawy praey do nowych warunków 
gospodarczych i przystosowania jej 
j o  psychiki młodego pokolenia. 
Sprawa to była pilna, gdyż mło­
dzież bezrobotna szybko ulegała de­
moralizacji, lub, co najczęściej, sta­
wała się łupem nieodpowiedzialnej 
agitacji.

Tę ciężką rolę zatrudnienia mło­
dzieży robotniczej wziął na swe bar 
ki fundusz pracy. Przystąpiono do 
zorganizowania ochotniczych obo­
zów pracy. Bezrobotna młodzież, 
głównie z ośrodków przemysłowych, 
z całym zapałem poczęła zapisywać 
się na obozy. Wkrótce też powstało 
hv całej Polsce kilkadziesiąt ośrod­
ków pracy młodzieży ochotniczej, 
grupujących po 100 — 400 mło­
dzieży. Pod względem organizacji 
obozy podzielono na kadrę fachową 
i młodzież, zwaną junakami. W 
skład kadry fachowej wchodzi: ko­
mendant obozu, jego zastępca, intcn 
dent, instruktor wychowania fizycz­
nego i instruktor wychowania mo­
ralnego.

Wszystko zapowiadało się jak- 
najlepiej, a jednak, pomimo nie­
wątpliwie najszczerszych chęci or­
ganizatorów obozów nie zdołano 
przygotować odpowiednio wyszko­
lonych kadr instruktorskich.

Wszak samo założenie, idea i 
główna istota pracy ochotniczej 
młodzieży w Polsce, to nie tylko 
sama sprawa zatrudnienia, dania 
pracy bezrobotnej młodzieży — jest 
to idea głębsza i leży w zagadnie­
niach wychowawczych, wychowania 
młodzieży w praey zespołowej, gro­
madzkiej i wstawienia pracy na 
podstawowe miejsce w psychice jed 
nostki. To też obozy pracy nie po­
winny, mieć charakteru wojskowo- 
koszarowego, a dyscyplina wewnę­
trzna powinna być karnością o naj- 
głębszem znaczeniu moralnem. Co 
zaś najważniejsza, duch koleżeń­
stwa pomiędzy kierownikami obo­

zowymi a młodzieżą powinien być 
istotnym pomostem zespalającym 
całość obozu we właściwej atmosfe­
rze najwyższego zaufania i życzli­
wości.

A tymczasem...
Już pierwsze zetknięcia się mło­

dzieży z obozami i ich kierownikami 
spowodował, że cały szereg jedno­
stek zdezerterowało do domów, nie 
mogąc w żaden sposób podporządko 
wać się rygorom wprowadzanym 
przez niektórych kierowników obo­
zów. W jakiś czas później — posy­
pały się listy, pisane szczerze i ot­
warcie, z których przebijała nuta 
dużego żalu, że jednak mimo, iż zna 
leźli w obozach wymarzoną pracę, 
to jednak nie potrafią sobie wytłu­
maczyć dlaczego są traktowani go­
rzej niż rekruci w wojsku. I listy te 
zazwyczaj kończyły się powątpie­
waniem — czy długo wytrzymają 
w obozach.

Były i listy, gdzie zadawano 
nam pytanie, dlaczego wezwano ich 
do pracy, a nie przygotowano 
uprzednio wszystkiego tak, aby 
mogli z całą sumiennością przepra­
cować swoje godziny. Kazano im 
bowiem przy pracy nad nasypem 
kolejowym wyczekiwać na przyj­
ście pociągu, który zabierał ziemię 
aż 3 godziny. W ten sposób 8 go­
dziny nasi junacy pracowali, a 3 go

dżiny musieli przymusowo odpoczy­
wać. Czy to miało być pouczeniem 
dla tej młodzieży, jak nie należy 
pracować?

Nie będziemy tu mnożyć przy­
kładów. Stwierdzić jednak musimy, 
że przedewszystkiem w niektórych 
ośrodkach nie mamy należycie przy­
gotowanych, a co najważniejsze, od­
powiedzialnych kierowników obo­
zów i ich pomocników. A jest to 
sprawa w realizacji idei obozów pra 
cy niewątpliwie najpoważniejsza. 
Dotychczas jednak na tę kwestję 
nie zwrócono bynajmniej uwagi. 
Powierzchowne inspekcje i kontrole 
nie wiele dadzą, sprawa ta wymaga 
głębszej kontroli i przeprowadzenia 
radykalnych zmian. Obozy pracy w 
Polsce mają do spełnienia wielkie 
zadanie. Na odcinku pracy realiza- 
cyjnej rozwiązać mamy nie tylko 
ważkie zagadnienie pracy społecz- 
no-państwowej, lecz urzeczywistnić 
musimy przebudowę psychiczną co­
raz to szerszych rzesz młodego po­
kolenia i przygotować je do pracy 
w narastających nowych formach 
pracy zespołowej i struktury pań­
stwowej, społecznej i gospodarczej.

Idea to wielka i nie może być 
pod żadnym pozorem spaczona, a 
realizacja tej idei musi spoczywać 
w pewnych i odpowiedzialnych rę­
kach. W. FABRYCY.

nocy drogę, a potem trasę spraw-
dział na mapie.

*  *  *

Płyniemy w szyku torowym, i  
zn. na przodzie „Wicher", mający 
na pokładzie dowódcę dywizjonu, 
dalej „Burza" i w końcu torpedo­
wiec „Kujawiak".

Okręty mrugają do siebie śle- 
f,:em małego reflektora i w ten sp© 
sób prowadzą tajemnicze rozmowy. 
Manewry odbywają się składnie 1 
szybko. Z szyku torowego przecho 
dzimy w rozwinięty, by za chwilę 
wielką elipsą, wyznaczoną dokład­
nie przez grzywiasty szlak zapie­
nionej wody — przejść w inny szyk' 
lub inny obrać kurs.

Seledynowa mgła zasnuwa pół- 
wy sep Helski, położony jak wielki 
palec na morzu. Ucieka teraz gwał­
townie wskutek zwrotu okrętu I 
niknie za chwilę w rozsłonecznionej, 
przemglonej dali.

W południowej spiekocie dygoce 
febrycznie pokład wprawiony w 
drżenie pracą potężnych maszyn 
kontr - torpedowca. „Burza" i „K\®“ 
jawiak" są już tylko teraz maleńkie 
mi pudełeczkami zapałek. Bierzemy 
kurs na Królewiec...

„Wicher" płynie z szybkością
około 30 mil morskich, co przetłuma
czone na miarę „lądową" daje około
55 i pół kilometra.

*  *  *

Kotłownia „Wichra" w niczem 
nie przypomina normalnej, brudnej 
i czarnej kotłowni jakiegoś okrętu. 
Jest czysta, schludna i chodzę swa 
bodnie "pomiędzy skomplikowanym 
systemem rur, rurek i rozpęcznia- 
łych, pokracznych kotłów. W ży­
łach — przewodach płynie ropa, a- 
by przetworzyć się w biały pło­
mień...

Na granicy dwuch oddziałów:
tej potężnej maszynowni termo-

S U D O R Y N „AP. K O W A L S K I”
w proszku usuwa P OT  i W O Ń

W cieniu dział „Wichra”
1

w r r  Niema Polski bez morza — nie- 
d  ma morza bez floty wojennej.

Ta oczywista prawda, która nie 
dostatecznie jeszcze opanowała spo­
łeczeństwo w czternaście lat posia 
dania własnego wybrzeża i własne 
go morza — uwidocznia się najle­
piej w zetknięciu się bezpośredniem 
z zagadnieniami polityki wojenno - 
morskiej państwa, z suchem, acz wie 
le mówiącem zestawieniem cyfr i 
porównaniem własnego stanu posia 
dania na morzu z sąsiadami.

Zajmujemy dziś trzecie miejsce 
na Bałtyku... od końca a w hie- 
rarchji państw europejskich, nale­
żymy podobno do rzędu mocarstw.

Rozmyślając nad tą nieco para­
doksalną sytuacją, nie mającą odpo 
wiednika w historycznym rozwoju 
narodów — ze wzruszeniem czeka­
łem na motorówkę, która zabrać 
mnie miała na pokład „Wichra" 
największą z posiadanych przez 
Polskę jednostkę morską, obok bliź­
niaczej „Burzy".

„Wicher" — to nowoczesny 
kontr - torpedowiec (1540 ton), któ 
ry zdał świetnie egzamin z uciążli­
wego rejsu morskiego i wykazał w 
pełni swoje nawigacyjne zalety,

przewożąc w rekordowym czasie 
Marszałka Piłsudskiego z Madery 
do kraju wciągu 5 i pół dni. Ni etyl 
ko „Wicher" — majstersztyk tech­
niki i przewidującej myśli ludzkiej 
— zdawał wówczas egzamin — zda­
li go również na piątkę ludzie: ofi­
cerowie i marynarze, którzy się jak 
by zespolili w tej swojej pierwszej 
paradzie morskiej przed Marszał­
kiem — ze stalowym, kunsztownie 
obmyślonym cielskiem okrętu.

Nie będzie przesady, jeśli po­
wiemy, że Marszałek na „Wichrze" 
przetrawił do cna, do korzenia pol­
ską prawdę morską. Od tej podróży 
Marszałka na polskim okręcie wo­
jennym, poprzez ocean, morze pół­
nocne, kanał Kiloński i Bałtyk — 

^powiał w rozpięte i napięte żagle 
naszej armady — przychylniejszy 
wiatr...

Dziś jeszcze na „Wichrze" 
opowiadają oficerowie o po­
chylonej postaci Marszałka, który 
zamknięty w swojej kajucie praco­
wał do czwartej rano, wypalając 
mnóstwo papierosów, a o godzinie 
11 przed południem szedł nieod­
miennie na mostek kapitański i py 
tał szczegółowo o przebytą w ciągu

metr wskazuje 52 stopnie powyżej 
zera. Spod beretu spływają mi po 
twarzy tasiemki potu. Rosły me- 
chąnik tłumaczy przyjaźnie tajem­
nice przetwarzania ropy na energję, 
poczem wiedzie mnie ku maszy­
nom, których moc przerasta w trój 
nasób... słynne zakłady żyrardow­
skie. Maszyny „Wichra" mają „tyl­
ko" 36.000 koni...

*  *  *

Stoimy w cieniu wielkiego dzia­
ła... Przed nami w mglistej zawiesi­
nie majaczą się ledwo dostrzegalne 
kontury brzegów niemieckich.

Na kursie mija nas w odległości 
dwuch mil biały, wielki parowiec, 
utrzymujący stałą komunikację po 
między Królewcem a Gdańskiem...

— Wie, pan, panie redaktorze —- 
ten parowiec niewielkim nakładem 
można łatwo przerobić na pomocni 
czy okręt wojenny — mówi jeden 
z oficerów.

Gdy wyrażam laickie ździwienie 
— oficerowie informują mnie, że 
solidność budowv tego okrętu, jego 
koszt, konstrukcja — przeczą raczej 
przeznaczeniu, do jakiego został 
użyty. Budowany był z celem zain­
stalowania na nim artyleryjskiego 
uzbrojenia na wypadek zbrojne] po
trzeby... ,

T raktat Wersalski nie tyl­
ko można ominąć, lecz i opłynąć...

LUCJAN HORSKI.



Sir 4. Nr, I/O

W starostwie w Będziuie, pod 
przewodnictwem starościny Boxo- 
wej odbyio się posiedzenie zarządu 
powiatowego Z. O. k . Z. Sekreta­
rzowała p. Kasprzykówna.

Na posiedzeniu przyjęto do wia 
domości sprawozdanie z dotychcza­
sowej akcji zbierania funduszów 
pa rzecz urządzenia kolonj i letnich 
dla dzieci polskich z Niemiec, które 
przedstawia się następująco: v, ro 
ku 1934 wysłano do społeczeństwa 
w powiecie 310 list ofiar (dotąd 
wróciło 90 list) na ogólną sumę ok. 
2.600 zł. subwencje 1.400 zł. w tein 
wydz. powiatowy 800 zł. Mag. m. 
Czeladzi 100 zł., tow. przemysłow­
ców 100 zł., konwencja węglowa 
$>00 zł., ubezp. społeczna 150_zł., za­
rząd miejski w Będzinie 50 zł. 
Zbiórka uliczna urządzona w dn. 
3 hm. w powiecie przyniosła: z te­
renu  Sosnowca zł. 400 gr. 25, z Bę- 
d:mu urządzona przez oddział 
ZOKZ — zł. 244,28 w Dąbrowie 
ZOKZ - -  zł. 97.38 w Czeladzi ZOKZ 
ok. 40 zł., w. Grodźcu 50 zł. gr. 46, 
w Niwce przeszło 20 zł. Ogólne sal­
do na rachunek ZOKZ w K. K. O 
na dzień 21 czerwca wynosiło zł. 
5.174 gr. 81. (Saldo z ub. roku zł. 
201.02 ) .

Doceniając zuaczenie i koniecz­
ność urządzenia kolonji dla dzieci 
polskich z Niemiec —zarząd powia. 
towy ZOKZ w Będzinie postanowił 
przyjąć na kolonje w r. b. 75 dzieci 
?• umieścić je w lipcu na kolonji u- 
ęaądzanej przez państw sem. naucz, 
męskie w Sosnowcu w Zakopanem. 
Kolonja uzyskała do swojej dy­
spozycji obszerną szkołę powszech­
ną w Zakopanem na G-ubałówce na 
ten cel. Koszt utrzymania 1 dziecka 
na kolonii w Zakopanem, łącznie 
k szeregiem wycieczek, jak zwiedze 
nie Krakowa, wycieczek w Pieniny 
i doMorskiego Oka — określono na 
75 zł. za miesiąc.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW w  KOŚ­
CIELE PARAFIALNYM WNIEB. 

NAJŚW. MARJI PANNY. 
Niedziela V po Ziel. Świątkach — M.S.

g. 5. Prymarja z nauką — ks. J. Bro­
dziński.

g. 8. Msza św. — ks. Mgr. Binkie- 
wiez, nauka — ks. M. Jung.

g. 10. Suma — ks. M. Jung, kazanie 
— ks. Mgr. Binkiewicz.

g. 16. Nabożeństwo do Najśw. Serca 
P. Jezusa — ks. M. Jung.

Od soboty g. 18 do dnia 26.6 do dnia 
30.6 g 18 dyżury pełni ks. J. Brodziński 

 oOn------
PORZĄDEK NABOŻEŃSTW W KOŚ­
CIELE PAR AFJ ALNYM WNIEB. 

NAJŚW. MARJI PANNY 1
na uroczystość świętych Apostołów 

Piotra i Pawia 29 czerwca.
g. 5. Prymarja z nauką—ks. M. Jung
g. 8. Msza św. z nauką — ks. J. Bro. 

dzi ński.
g. 10. Suma (Msza św.) — ks. J. Bro. 

dziński, kazanie — ks. M. Jung.
g. 16. Nabożeństwo do Najśw. Serca 

P. Jezusa — ks, J. Brodziński.
Uwaga. W piątek 29 czerwca 1934 r., 

lako w uroczystość Św. Apostołów Pio- 
h a i Pawła postu niema, czyli wolno 
katolikom pożywać pokarmy mięsne. 

 oOo-----
PORZĄDEK NABOŻEŃSTW W KOŚ­
CIELE PARAFIALNYM WNIEB.

NAJŚW. MARJI PANNY 
w czasie wakacyj od 18.6. do 25 8. 1934 r.

1) W niedzielę i święta: a) Pryma­
rja o godz. 5 rano, b) Msza św z nauką 
o godz 8. rano, c) Suma z kazaniem o 
godz. 10. Nabożeństwo popołudniowe 
lub nieszpory o godz. 16-tej.

2) W dnie powszednie: a) Prymarja
0 godz. 6 rano, b) Msza św. o godz 8.30 
rano.

UWAGA. Zebrania akcji katolickiej
1 zebrania religijne odbywać się będą 
w niedzielę od godz. U do 13, według 
ogłoszeń podanych z ambony.

Za naszem pośrednictwem powia 
towy zarząd ZOKZ w Będzinie wy 
raża serdeczne podziękowanie ofia­
rodawcom za poparcie działalności 
powiatowego zarządu oraz oddzia­
łom ZOKZ za trudy położone przy 
organizowaniu zbiórki ulicznej w 
dniu 3 bm.

Jednocześnie powiatowy zarząd 
Z O K Z  ■ o. h-je do instytucyj, orga-

nizacyj i osób, które otrzymały li­
sty ofiar o zwrot ich pod adresem 
zarządu powiatowego ZOKZ w Bę­
dzinie (Starostwo), a łaskawie za 
ofiarowane sumy prosi o przekaza­
nie do komunalnej kasy oszczędno­
ści w Będzinie lub jej oddziałów w 
Dąbrowie i Czeladzi, zapomocą do­
łączonych do list blankietów nadaw 
czveh.

W sprawie przyjmowania obcych
robotników na kop. „Helena"

Starosta Boxa przyjął wczoraj 
delegację robotników z kopalni „Tle 
łena“, która przedstawiła ciężką sy 
tuację, w jakiej si* znajdują robotni 
cy, wskutek dłuższej przerwy w 
pracy a jednocześnie prosiła o inter 
wenćję, w sprawie przyjmowania 
przez dzierżawcę kopalni Rechnica 
obcych robotników do pracy wów­
czas kiedy robotnicy — wierzyciele 
kopalni nie mogą znaleźć na kopal­
ni zatrudnienia.

Starosta Boxa przyrzekł dele­
gacji, że będzie w tej sprawie in- 
tCrwenjowal i poleci dzierżawcy 
Reehnicowi zwolnić z pracy obcych 
robotników.

*  *  *

Jak się dowiadujemy, wśród 
robotników - wierzycieli kopalni 
„Helena“ kręci się od pewnego cza 
su kilku osobników, którzy nama­
wiają robotników do sprzedaży wy 
roków sądowych, dotyczących ich 
wierzytelności na khpalni.

Osobnikom tym, jak nam dono-

12-!etni chłopiec poniósł śmierć
p#d kołami autobusu 

Tragiczny wypadek w Sosnowcu
r Na ul. Ludwika w Sosnowcu wy 
darzył się onegdaj popołudniu tra ­
giczny wypadek samochodowy, któ 
ry zakończył się śmiercią.

Mianowicie 12-letni Abram 
Straż, zamieszkały w Sosnowcu 
przy ul. 1 maja 36, usiłował przebiec 
przez jezdnię tuż przed przejeżdża­
jącym autobusem miejskim, prowa­
dzonym przez szefera Jana Stach 
nika, (Sosnowiec, ul. Kuźnica 27).

W czasie przebiegania jezdni 
chłopiec dostał się pod przejeżdża­
jący autobus i uderzony został w a 
chlarzem w głowę.

Zalany krwią chłopiec padł na 
jezdnię.

Niezwłocznie przewieziono nie­
szczęśliwego do szpitala na Peki­
nie, gdzie zmarł po 30 minutach 
nie odzyskawszy przytomności.

PODPALIŁ WŁASNY
i boląc się kary popełnił samobójstwo

Wieśniak z Tuiiszowa rzudł się pod pociąg
Wczoraj donosiliśmy o samobój 

twie jakiegoś nieznanego osobnika, 
który rzucił się pod pociąg na fo­
rze kolejowym obok kol. Ksawera 
w Dąbrowie.

Jak  ustalono samobójcą jest 
57-letiłi mieszkaniec wsi Tuliszów, 
gm. Wojkowice Kościelne, niejaki 
Teofil Pawelec.

Pawelec uderzony został w kość 
ciemieniową i poniósł śmierć

miejscu.
Stwierdzić należy, że w nocy z 

14 na 15 bm. spłonęły zabudowania 
należące do Pawelca we wsi Tuli­
szów, o podpalenie których był on 
podejrzany.

Najprawdopodobniej Pawelec, 
bojąc się grożącej mu za podpale­
nie kary, popełnił samobójstwo, rzu 
cając się pod pociąg.

na

l posiedzenia rady komisarycznej w Będzinie
Odbyło się onegdaj w Będzinie 

posiedzenie rady przybocznej kie­
rownika tymczasowego zarządu 
miasta, na którem załatwiono kilka 
spraw.

Po odczytaniu protokułu z po­
przedniego posiedzenia przyjęto do"3 
wiadomoei reskrypt województwa, 
w sprawie zatwierdzenia dodatko­
wego budżetu na rok 1933-34. Na­
stępnie upoważniono zarząd miasta 
do przenoszenia sum kredytów w 
budżecie z pozycji na pozycje, uch­
walono zaciągnąć w funduszu pracy 
pozyezkę w sumie 200.000 zł. na bu­
dowę kanalizacji i 25.000 zł. na do­

kończenie budowy szkoły powszech­
nej w Gzichowie.

W dalszym ciągu posiedzenia 
załatwiono przychylnie prośbę 
związku rezerwistów o wydzierża­
wienie łub budowę domu rezerwi­
stów, przyczem postanowiono poro 
zumieć się w tej sprawie ze związ­
kiem rezerwistów.

Następnie uchwalono statut 
związku międzykomunalnego dla 
prowadzenia szpitala weneryczne­
go św. Łazarza w Będzinie i załat­
wiono kilka jeszcze drobnych 
spraw.

sdreii,

C z e r w i e c

Sobota

Dziś: Zenona i W andy 
Ju tro . Ja n a  Chrzciciela, 
Wschód słońca: 3.15 
Zachód słońca: 19.37

RADJ O

szą udało się odkupić od kilku ro­
botników wyroki za... 60 proc. (!) 
ich wartości. Nędza, jaka się wkra 
dła wśród robotników kop. „Hele­
na1*, sprzyja kombinatorom. Wiele 
rodzin robotniczych cierpi od dłuż­
szego czasu głód, nic więc dziwne­
go, że sprzedają za marne grosze 
swe pretensje do kopalni. Machi­
nacje te winny .być jednak jaknaj- 
ostrzej napiętnowane, a jednocześ­
nie należy ostrzec robotników, aby 
nie sprzedawali swych pretensyj, 
gdyż nie wolno im marnować cięż­
ko zapracowanego grosza i napy- 
chać kieszenie pieniędzmi komhina 
torom żydowskim.

Dodać jeszcze należy, że przy 
kupnie wyroków sądowych przez 
wspomnianych kombinatorów nie 
bierze się w rachubę procentów ja­
kie się robotnikom należą od sum, 
które im winna jest kopalnia. A' 
więc robotnicy, którzy sprzedali 
swe pretensje, sprzedali je nie za 60 
proc. ich wartości, lecz za niecałe 50 
proc.

WARSZAWA.
Sobota, 23 czerwca.

630. Kiedy ranne wstają zorze. 6.35. 
Płyty. 6.40. Gimnastyka. 6.55 Płyty.
7.05. Dziennik poranny. 7.10. Płyty. 7.30. 

Li vv ,lka pań demu. 7.30. Pi ogram na
dzień bieżący. 7.30. Rozmaitości. 11.57. 
Sygnał czasu. 12.00. Hejnał z Krakowa. 
12.03. Wiadomości meteorologiczne. 12 05 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10. Płyty. 18,09 Dziennik południowy.
13.05. Koncert salonowy. 14.00. Wiado­
mością o eksporcie polskim. 14.05. Wia­
domości gospodarcze. 16.00. Muzyka poi 
ska. 17.00. Słuchowisko dla dzieci. 17.25 
Płyty. 17.40. Duety wokalne. 18.00. Pol 
jeton literacki. 18.15. Recital fortepia­
nowy. 18.45. Tragiczny rok pierwszy w 
życiu młodzieży. 18.55. Życie kultural­
ne i artystyczne stolicy. 19.00. Rozmai­
tości. 19.10. Program na dzień następny. 
19.15. Muzyka iekka. 19.50. Wiadomości 
sportowe. 20 .00 . Koncert Chopinowski. 
20.39. Polityka zagraniczna Polski. 20 40. 
Koncert Chóru Dana. 21.00. Transmisja 
z Gdyni. 21.02. Dziennik wieczorny. 
21.12. Muzyka lekka. 22.00. Pogadanka 
aktualna. 22.10. Muzyka taneczna. 23.00 
Wiadomości meteorologiczne 23,05 Ku 
kułka Wileńska.

KATOWICE.
Holi o: a, 23 czerwca.

6.30. Audycja poranna. 11.45. Pro. 
gram ua dzioó bieżący, 11.50. Wiadomoś 
ci bieżące. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. Hej 
nał z Krakowa. 12.03. Transmisja z 
Warszawy. 12.10. Płyty. 13.00. Transmi 
sja z Warszawy. 14.15. Wiadomości go 
spodarcze. 16,00. Transmisja z Warsza­
wy i Lwowa. 17.25. Skrzynka pocztowa
18.00. Transmisja z Warszawy. 18 55. 
Rozmaitości. 19.00. Składakiem po Su- 
walszczyźnie. 19.15. Transmisja z War­
szawy. 19.55. Wiadomości sportowe.
20.00. Transmisja z Warszawy. 22.10. 
ProgTam na dzień następny. 22.15. 
Transmisja z Warszawy i Lwowa.

 O-----

1 Kicie
(k) Groźna szajka bandytów uzbroją 

na w karabin grasuje w miechowskieni
W  miechowskiem już od dłuższego cza 
su grasuje groźna szajka bandytów — 
włamywaczy, uzbrojonych w krótki ka 
rabin rosyjski i rewolwery.

Banda ta składająca sie z 4 osób 
napadła onegdaj w nocy w Książu — 
Małym, pow. miechowskiego na miesz­
kanie Macieja Jagiełki, gdzie bandyci 
po wyrwaniu okna wtargnęli do wnę­
trza i zrabowali pościel.

W czasie ucieczki jeden z bandytów 
strzelił z karabinu do ścigającego ich 
Jagiełki, jednak kule chybiły.

Policja jest już na tropie zuchwałej 
bandy, która powędruję na urlop za 
kra ty.

(k) Kielczanin zawodowym oszustem 
Wczoraj zgłosiła sie do komisariatu 
Fajgla Cukier, zam. w Kielcach przy 
ul. Weroniki nr. 30 i zameldowała, że w. 
dn. 18 bm. w godzinach przedpołudnie, 
wych przyszedł do jej mieszkania nie_ 
znany osobnik, który przedstawił sie 
za urzędnika magistratu m. Kielc i po 
brał od niej 10 zŁ tytułem opłaty od 
wozu zarobkowego.

Policja ustaliła, że oszustem tym 
był Adolf Błaszkiewicz, zam. w KieL 
cach przy ul. Jasnej nr. 4, który jako 
zawodowy oszust dokonał ostatnio na 
terenie Kielc szeregu mniejszych i  
większych oszustw, a przedwczoraj po­
dając sie za inspektora towarzystwa 
opieki nad zwierzętami nabił w butel­
ką dwuch dorożkarzy kieleckich, któ­
rzy za obejrzenie koni zapłacił: mu
odpowiednią taksą.

Oszustem zajęła sie policja.
(k) Głuchoniemy pod kołami loko­

motywy. Onegdaj na szlaku kolejowym 
Kielce — Chęciny, pociąg tranzytowy 
najechał na głuchoniemego Jana Chłop 
ka, lat 21, mieszkańca wsi Wola Mora- 
wicka, pow. kieleckiego.

Koła lokomotywy obcięły Chłopkowi 
lewą nogę poniżej kolana, oraz skale­
czyły stopę prawej nogi, twarz i gło­
wą. Nieszczęśliwego zaraz po wypadku 
w stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala św. Aleksandra w; Kielcach.
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1
STRAJK WŁOSKI w FABRYCE 

DEISCHŁA TRWA.
S tra jk  wioski w fabryce Deich- 

sla w Sosnowcu, jak i wybuchł na 
tle zatargu o płace, trw a w dal­
szym ciągu. S trajkuje  80 robotni­
ków.

NAPAD Wr DĄBROWIE.
Onegdaj na kołonji „Dziewiąty" 

w Dąbrowie napadnięty został 
przez nieznanych osobników An­
drzej Krzemiński.

Awanturnicy zadali Krzemiń­
skiemu brzytwą .szereg ciężkich ran 

Krzemińskiego przewieziono do 
szpitala.
MATURZYSTKI GIMN, ŻEŃSKIEGO 
t. T SiiKÓŁ ŚREDNICH W SOSNO W 

CU.
Egzamin dojrzałości w gimnazjum 

- żeńskicm żyd. tow. szkół średnich w 
Sosnowcu odbył się pod przewodni­
ctwom p. prof. Jan a  Leśniaka z K rako­
wa. Kom isja egzam inacyjna przyznała 
następującym abiturjentkom  świadec­
two dojrzałości: - Bess er Sura Bajla, 
Broda Gela, Harnel Chaja, Jakubowicz 
Ajge, M łynarska Chawa, Nachemja Sa 
ra, N ajm arkR yw ka, Szpigielman Chwu 
la G itla, Szpigielman Zysla, W arm an 
Gela. Unger Idessa.

ODWOŁANIE WYCIECZKI 
DO GDYNI.

Zarząd okręgu LMK. powiadomił od 
działy LMK. w Zagłębiu Dąbrowskiem 
o odwołaniu pociągu wycieczkowego 
do Gdyni, który miał odejść z Sosnow. 
ca w dniu 24 bm.

Jednocześnie podaje się do wiadomo 
ści, że wycieczka została odwołana wsku 
tek małej frekwencji uczestników.

Następna wycieczka do Gdyni bę­
dzie urządzona na tych samych w arun­
kach w dniu 14 lipea.

Sumy przypadające do zwrotu ucze 
stoikom wydaje sekretarjat LMK. w 
Sosnowcu w godzinach od 17 do 19-ej.

— Związek strzelecki, oddział Sosno­
wiec—m iasto organizuje specjalnym po 
ciągiem z Sosnowca wycieczkę do W ar­
szawy. Przyjm uje się zgłoszenia i u- 
dziela inform acyj w lokalu własnym 
Z. S. Sosnowiec, ul. Wawel 13, tel. 9-04 
w dniach od 21 do 25 bm. włącznie w 
godzinach od 15—20. Spowodu ograni­
czonej ilości miejsc należy wcześniej 
podawać zgłoszenia.

— Organizacyjne zebranie senjorów 
L. M. w Sosnowcu. Dnia 23 bm. o godz. 
19 (w I-szym terminie) odbędzie się or­
ganizacyjne zebranie członków koła 
senjorów legjonu młodych w lokalu 
ul. 3 m aja (stacja kolejowa), wejście 
yls a vis p ły ty  nieznanego żołnierza.

W razie niedojścia do skutku powyż 
szego zebrania w I-szym term inie, ze­
branie w II-gim  terminie, prawomocne 
bez względu na ilość obecnych człon­
ków, odbędzie się w tymże dniu w po­
wyższym lokalu o godz. 20-tej.

Ze względu aa ważność sprawy, ko­
nieczne liczne i punktualne przybycie.

— Nowy zarząd centralnego zw, de­
talicznego kupiectwa ehrz. w Sosnowcu
Odbyło się zebranie sprawozdawcze 
centralnego związku detalicznego ku- 
pieetwa ehrz. oddz. w Sosnowcu. Prze­
wodniczył zebraniu p. Aleksander Wen 
cik. Po wysłuchaniu zagajenia oraz 
sprawozdania zarządu i komisji rewi­
zyjnej, na wniosek p. J. Ziętary, zebra­
ni uchwalili absolutorium ustępujące­
mu zarządowi. Po pi-zerwie przystąpio­
no do wyboru nowych władz, które u- 
konsłytuowały się następująco: pre­
z e s — W ładysław Strojny, wiceprezes*-— 
Eliza M eyer owa, Tl-gi wiceprezes—Jó ­
zef Suski, skarbnik—Franciszek Fuda- 
lewski, sekretarz—Aleksander Wencik, 
gospodarz — Edmund Kęsek, referent 
propag. — Aleksander Hauke, W łady­
sław Mączka, Helena Czopowa. Komi­
sja rewizyjna: przewodniczący—Miko. 
łaj Jędryczek, wieeprzewodn. — Stefan 
Skrzypiec, sekretarz—Jan  Pasternak.

— Zarząd O. Z. P. R. koła Grodziec 
zwołuje na dziś, na godzinę 19 plenarne 
zebranie członków koła. Ze względu na 
ważność spraw zarząd prosi wszystkich 
podofioerów rezerwy o konieczae i pun 
ktualae przybycie na to zebranie.

Morderstwo pod Sławkowem
Bracia połcsiyii trupem dwóch sw oich sąsiad ów

Sławkowem i okolicą wstrząsnęła 
wiadomość o zamordowaniu miesz­
kańców kołonji Stawki pod Sławko 
wem, Ju lja n a  Bienia (58 lat) i Mar 
jana  Jan ika (17 lat) przez ich są­
siadów Jan a  i Rudolfa braci Pal­
ków.

Morderstwo dokonane zostało 
z rewolwerów na tle osobistych nie 
porozumień, Falkowie bowiem i za­
bici żyli od kilku la t w niezgodzie.

Falków policja sławkowska uję 
ła  w nocy na 22 bm., przyczem w 
czasie rew izji i odebrała od nich 3 
rewolwery.

Na miejsce zbrodni, która miała 
miejsce na łące niedaleko toru ko­
lejowego, wyjechał wczoraj rano ko 
misarz Hein z Olkusza.

Jak  się dowiadujemy, tło krw a­
wego mordu było następujące: Jan  
Pałka żył w niezgodzie ze swą żo­

ną, którą bił i maltretował, co wzbu 
dzało wśród mieszkańców kołonji o- 
gólne oburzenie a jednocześnie nie­
którzy mieszkańcy występowali 
niejednokrotnie w obronie katowa­
nej żony. Ostatnio kilkakrotnie in­
terweniowała policja, k tóra sporzą­
dziła odpowiednie doniesienie i spra 
wę skierowała do sądu.

Głównym świadkiem przeciw 
Janow i Palce miał być 17-letni 
M arjan Janik . Palka, widząc, że 
zeznania Jan ik a  mogą być dla nie­
go poważnie obciążające postanowił 
go zabić. W raz ze swym bratem 
Rudolfem, uzbrojeni w trzy rewol­
wery udali się na łąkę, gdzie znajdo 
wał się Jan ik  i tam dokonali mor­
derstwa. Jan ik a  zabił trzema strza 
łami Ja n  Palka, Bienia zaś wy­
stępującego w obronie Jan ika  — 
drugi brat — Rudolf.

Wykrycie „mennicy
w powiecie miechowskim

Giser z Zawiercia fałszerzem  pieniędzy

f i

Policji udało się wykryć dosko­
nale zamaskowaną „mennicę" w 
Charsznicy, pow. miechowskiego, 
prowadzoną przez zawodowego gi- 
sera z Zawiercia, K arola Domagałę.

Domagała przed kilku laty  o- 
siadł w Charznicy i dzięki swym 
zdolnościom od r. 1932 rozpoczął fa 
brykację pieniędzy 10, 5 i jednozło 
towych. Aby nie wzbudzić podej­
rzeń, Domagała fabrykował jedno- 
oześnie broszki różne obrazki metal o 
we itp., które w większej ilości sta 
le miał porozkładane na warsztacie. 
Pieniądze b. udatnie zrobione i trud

ne do odróżnienia od prawdziwych, 
fabrykował w nocy.

Puszczaniem w obieg falsyfika­
tów zajmowała się jego żona, Mar- 
ja  i mieszkanka Witowie, pow. 
miechowskiego Franciszka Majcher 
kiewiczowa.

W czasie przeprowadzonej re­
wizji znaleziono wszystkie przyrzą 
dy do fabrykacji pieniędzy i stop, 
falsyfikaty natomiast tak zostały 
ukryte, że ich nie znaleziono.

Domagałowie i Majcherkiewiczo 
wa zostali aresztowani.

ŁAGISZA CZCI PAMIĘĆ Ś. P. MSN.
B. PIERACKIEGO.

Odbył® się w związku z ohydncru 
morderstwem śp. m inistra Pierackiego 
nadzwyczajne posiedzenie rady gmin­
nej i zarządu gminnego w Łagiszy. Po 
krótkim przemówieniu wójta, rada 
gminna uchwaliła rezolucję kondolen­
cyjną, która telegraficznie została 
przesłana na ręce prezesa rady mini­
strów. 18 bm. rano odprawione zostało 
w miejscowym kościele przez ks. pro­
boszcza Banacha, uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za duszę śp. m inistra B. 
Pierackiego.

Na dworcu w Ząbkowicach były o- 
becne delegacje samorządu gminnego 
i organizacji społecznych w celu odda­
nia, hołdu zwłokom śp. m inistra Br. 
Pierackiego.

— Żałobna akademja ku czci ś. p. 
m inistra Pierackiego. W dniu 24 bm. 
o godz. 10 w kuźnicy BBWR. w Sielcu 
przy ul. Narutowicza 5 odbędzie się ża. 
łobna akadem ja ku czci ś. p. m inis!ra 
Bron. Pierackiego. Przemawiać będą: 
dyr. Wl. Mazur i mcc. Adam Pawełek. 
Na tę  akademję zaprasza się mieszkań­
ców Sielca i członków bloku. P unktual­
ność wymagana; wejście bezpłatne.

*  *  *

Odbyło się w Sosnowcu nadzwyczaj­
ne posiedzenie rady okręgowej Z.Z.Z. 
pod przewodnictwem posła Konieczki 
z udziałem posłów Fessera i Gawlika 
oraz sekretarzy, na którem uchwalono, 
w związku z tragiczną śmiercią ś. p. 
min. Pierackiego, rezolucję potępiającą 
zbrodniczy czyn i wyrażającą żal spo­
wodu śmierci zasłużonego dla państwa 
żołnierza - obywatela.

Rezolucja przesłana została do cen­
tralnego wydziału.

— Zabawa w Grodkowie. Ju tro  o 
godz. 2 popoł. w Grodkowie odbędzie 
się zabawa leśna, zorganizowana przez 
organizację młodzieży powstańczej w 
Czeladzi.

K LAWiśOL „AP. KOWALSKI” 
usuwa bezpowrotnie

Mecenas Kozielski zeznaje...
Z  za kulis ruchu narodow o-socjalis tycznego w  Polsce

W drugim dniu głośnego proce­
su mec. Kozielskiego z Sosnowca 
przeciwko przywódcom b. „Błyska­
wicy" zeznawał jako świadek pod 
przysięgą oskarżyciel pryw atny 
mec. Kozielski.

Świadek szczególnie obszernie 
przedstawił sądowi genezę i prze­
bieg owego spotkania z Baumanem, 
które było początkiem nagonki, ja ­
ką zastosowali jego towarzysze par 
ty jni, chcąc go usunąć od wszelkich 
wpływów. Z zeznań tych wynika, że 
nie było mowy o żadnych propozy­
cjach ze strony Baumana, odnośnie 
dla ruchu narodowo-socjalistycyne- 
do pomocy finansowej % Niemiec 
go w Polsce. Z zeznań świadka wy­
nika również, że dołożył sporo pie­
niędzy z własnej kieszeni na dalszy 
rozwój tego ruchu.

Trzy miesiące więzienia
za chęć kradzieży i wymysły

Do kasy biletowej kina „Zagłę­
bie" w Sosnowcu podeszło jakichś 
dwuch podejrzanych osobników, 
którzy tłocząc się poza kolejką, żą 
dali od kasjerki wydania im bile­
tów

Wywołany w ten sposób sztucz­
ny tłok, nie uszedł uwagi pełniące 
go obok kasy służbę funkcjonarjg 
sza ochrony mienia, który o podej­
rzanych manewrach osobnikow dał 
znać policji.

Niebawem przybył posterunko­
wy, który wylegitymował osobli­
wych kinomanów. Okazało się, że są 
to dw aj znani w Sosnowcu złodzie­
je 21-letni Stanisław  K lasa (Bielec­
ka 39) i 28-letni Józef Łabuś (Dębo 
wa 4).

ODCISKI

Do pikantnych należał szczegół, 
że jeden z członków sądu party jne­
go, któremu oddano sprawę mec. 
Kozielskiego, ma za sobą. wyrok 
trzyletniego więzienia za oszustwo 
i wyrok ten odcierpiał.

Rozprawa ujawnia coraz to no­
we szczegóły życia organizacyjnego 
tej krzykliwej partji, która zabie­
rała się do odczyszczenia i umoral- 
nienia życia społecznego w Polsce, 
kiedy sama w swem gronie ma lu­
dzi z kryminalną, przeszłością. Była 
to wielka pralnia brudów p a rty j­
nych i przepuszczenie przez ekran 
opinji pewnych faktów z za kulis 
ruchu.

Dalszy ciąg rozprawy dziś o 
godz. 8-ej. Po przemówieniach stron 
zapadnie wyrok.

Oby dwuch zatrzymano, a ponie 
waż zatrzymani panowie wyrazili 
z tego ty tu łu  swe oburzenie ste­
kiem nieprzyzwoitych obełg pod 
adresem policji, sąd okręgowy, 
który wczoraj to wszystko rozważał 
wymierzył każdemu z nich po trzy 
miesiące bezwzględnego więzienia,

wpyim

JMMLOHIA'

— Wycieczka do W arny uad murze 
Czarne. Dziś o godz. 2155 przejeżdżać 
będzie przez Sosnowiec wycieczka zwią 
zku naucz, polskiogo, zorganizowana 
przez zarząd okręgu warszawskiego dla 
członków Z. N. P. i ich rodzin.

Wycieczka liczy 70 osób, jadących z 
różnych stron Polski do dalekiej Buł- 
garji, Turcji, Jugoslaw ji i Rumunji.

Celem wycieczki jest propagowanie 
polskości zagranicą, nawiązanie łączno 
ści kulturalnej z nauczycielstwem slo- 
wiańskiom, zapoznanie się nauczyciel­
stwa polskiego z ośrodkami kultury, 
życia gospodarczego i umysłowego Buł 
garji, wypoczynek wśród ciepłych i 
zdrowych promieni południowgo słoń­
ca. Punktem  zbornym uczestników wy­
cieczki jest stacja Zebrzydowice na 
Śląsku Cieczyńskim.

Z Zebrzydowic uczestnicy jadą przez 
Czechosłowację do Bratislawy. Z Bra- 
Galawy wycieczka wyjeżdża statkiem 
wdól Dunaju; zwiedzi Budapeszt i Bia- 
łogród, robiąc statkiem  1120 km. Z Lom 
pociągiem przez Sofję (3 dni pobytu) 
do Razdulika (1 dzień pobytu) i z Raz- 
dulika do W arny na resztę czasu.

Z W arny uczestnicy odbywać będą 
,w ,'icczki lokalne w okolice W arny i 
następnie wycieczka statkiem  do Con- 
stazy i do Konstantynopola (30 godz. 
w obie strony na wodzie Czarnego Mo­
rza).

Wycieczka trwa od 23 czerwca do 31 
lipea. Stałą siedzibą wycieczki będzie 
dom wypoczynkowy związku naucz, 
bułgarskiego pod W arną, też nad mo. 
rzem Czarnem z przepiękną plażą.

Powrót z W arny przez Rum unję do 
Śniatynia, gdzie nastąpi rozwiązanie 
wycieczki.

— Kradzież. Onegdajszej nocy nie­
znani złodzieje dostali Bię do sklepu 
spożywczego przy ul. Piłsudskiego nr. 
26 w Sosnowcu, skąd na szkodę Szcze- 
gowskiej H indy skradli kilkadziesiąt 
tuzinów pończoch i skarpet oraz różne 
papierosy i tytonie, wartości około 506 
zł.
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UROCZYSTE POŚWIĘCENIE 
„STRZECHY KOŁA GÓRNI­
KÓW" NA KOP. „SATURN" 

W CZELADZI.
w nadchodzącą niedzielę na kop. 

„Saturn" odbędzie się uroczystość 
poświęcenia „Strzechy kola górni­
ków". Uroczystość ta zapowiada 
się imponująco. Poświęcenia 
„Strzechy", która będzie ośrodkiem 
pracy kultuialnej górników satur- 
nowskich, dokona J. E. ks. biskup 
Kubina.

Komitet wykonawczy uroczy­
stości, w którego skład wchodzą 
pp.: inż. St. Goibion, inż. B. Stra­
wiński, inż. J. Michalski, dr. ot. 
Kula, górn. Wl. Kapkowski i gorn. 
K. Woliński, zaprosił na uroczy­
stość przedstawicieli władz państwo 
wych z przedstawicielem min 
przem. i handlu i p. starostą na 
czele, akademji górniczej, zarzą­
dów kopalń i całą brać górniczą.

Program niedzielnej uroczysto­
ści jest następujący: godz. 8.30 — 
zbiórka i powitanie gości w parku, 
defilada przed gł. biurem tow. „Sa­
turn", nabożeństwo w sali zbornej 
„Saturn", przemarsz Nową kolonją 
na uroczyste poświęcenie „Strze­
chy koła górników", wpisywanie się 
gości do księgi pamiątkowej, biesia 
da górnicza, koncert orkiestr i cho­
ru.

 C0O------

PARK WE WSI SIA R Y  MYSZKÓW.
We wsi Myszków Stary  od niepamiejt 

nych czasów leżał odłogiem niewyko. 
rzystany. przez nikogo plac gromadzki, 
o przestrzeni 120 prętów.

Obecnie rada gromadzka, dbająca o 
zdrowotność i efektywny wygląd wsi, 
na wniosek przewodniczącego rady, 
Antoniego Mącika i podsołtysa Maten 
sza Kosa postanowiła urządzić Ua nim 
park. W tym celu zwrócono sie do zna 
nego na tutejszym terenie działacza 
społecznego dyr. Stanisława Baurertza. 
który zupełnie bezinteresownie zaofia­
rował 60 sztuk drzewek dekoracyjnych 
oraz na ogrodzenie 200 m. drutu.

Zaofiarowane drzewka i drut rada 
gromadzka wsi S tary Myszków składa 
dyr. Stanisławowi Baurertzowi gorą­
ce podziękowanie.

Rada gromadzka dziękuję również 
pp.: dyrektorowi Henrykowi Landau, 
Kazimierzowi Piątkowskiemu, oraz 
tym wszystkim, którzy wydatnie przy­
czynili sie, do budowy parku.

PORT
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POŚW IĘCENIE 6 - OSOBOWE­
GO JACHTU W BĘDZINIE.
W dniu 24 bm. tj. jutro o godz. 

12.30 odbędzie się na terenach ko­
szar 23 p.a.l. w Będzinie poświęcenie 
6-osobow. jachtu płaskodennego pn. 
„Jolla", którym pod banderą miej­
scowego oddziału L. M. i K. do­
wódca 23 P. a. 1. Rarogiewicz wybie 
ra się w tych dniach w podróż mor 
ską od naszego wybrzeża do
Szwecji. .

Na uroczystość poświęcenia zarzą 
ligi morskiej i kolonj. w Będzinie 
oraz komitet święta morza zapra­
sza mieszkańców Zagłębia. Przy 
wejściu na uroczystość poświęcenia 
Dobierane będą dobrowolne datki na 

fundusz obrony morskiej.
TU R N IEJ P IŁ K A R SK I W BĘDZINIE

Dziś rozpoczyna sie w Będzinie tu r . 
niej piłkarski o puhar, z którego do. 
chód jest przeznaczony na. budową 
boisk „Zagłębianki*1 i „Hakoachu<‘.

W. ostatniej chwili wycofał sic z tu r 
nieju RKS. „Zagłebie“ z Dąbrowy, a 
na jego miejsce grać bądzie KS. „Dia- 
na“ 05 z Katowic.

Dziś odbędą sic spotkania półfina­
łowe: o godz. 3.00 — KS. Zagłąbianka— 
Hakoaeh i o godz. 17.30 U nja—KS. Dia­
na (Katowice).

O MISTRZOSTWO B 1 C KL.
ZAGŁĘBIA.

,W nadchodzącą niedziele odbędą w 
Zagłębiu spotkania o mistrzostwo B. i 
C. klasy.

B klasa rozgrywa ju tro  ostatnie me 
eze, a mianowicie: Gwiazda — K raft, 
Cyklon — Saturn, Dąbrowa — Zew, 
M akabi — Płomień, Czarni — Sam­
son. K inereth — Świt .

O mistrzostwo C klasy wałczą: 
Gwiazda (Sosnowiec) — Orzeł, AKS.— 
Przemssa, Związek strzelecki — Cynko 
wnia, SMP. (Porąbka) — Ząbkowice, 
Makabi — Orlęta, Golouóg — Brygada.

POLICYJNY — 23 P. A, L.
Ju tro  „Policyjny1* na boisku „Unji“ 

w Sosnowcu rozegra mecz towarzyski 
z 23 p. a. 1. z Będzina.

Drużyna 23 p. a. 1. pozostająca pod 
kierownictwem por. Sztranea przedsta 
wia zgrany i twardy zespół.

Zawody powyższe zapowiadają sie 
ciekawie.

PORAŻKI POLAKÓW W MISTRZO­
STWACH SZERMIERCZYCH 

EUROPY.
Rozgrywki we florecie drużynowym 

na odbywających sie obecnie szerm ier­
czych m istrzostwach Europy w W ar­
szawie, zostały już zakończone. Tytuł 
mistrzowski w konkurencjach panów 
zdobyli zgodnie z przewidywaniami 
Włosi.

Ostateczna punktacja: 1) W ęgry — 
4 zwycięstwa, 2 — 4) Angłja, Niemcy i 
Włochy, po 2 zwycięstwa i wreszcie 5) 
Polska, która poniosła same porażki.

F inały  floretu drużynowego panów 
rozegrano przy rzucającej sie w oczy 
przewadze drużyny włoskiej.

M istrzam i Europy zostali wiec wło­
si (3 zwycięstwa). Na dalszych m iej­
scach znaleźli sie francuzi (2 zw.), niem 
cy (1 zw.) i wegry — bez zwyeiąs w.

Do finałów indywidualnych we flo­
recie męskim zakwalifikowało sie 6 
włochów 5 wegrów, 4 francuzów i poje- 
dnym niemcu, austrjaku  i angliku. Za 
wodnik polski, Paszek startow ał w szó 
stej grupie, gdzie został wyeliminowa 
ny, nie odnosząc żadnego zwycięstwa.

X Bronisław Staszel — Polankowa 
najlepsza narciarka polska zmieniła 
w sezonie letnim  deski na rower. Osta­
tnio odbywając wycieczkę dookoła Pol 
ski góralka zjawiła sie w Warszawie po 
przejechaniu od końca kwietnia rb. oko 
ło 1.50(1 kim. i zwiedzeniu Śląska Cie­
szyńskiego i Górnego, Częstochowy, Po 
znania, Torunia, wybrzeża morskiego, 
oraz Płocka.

Po kilkudniowym odpoczynku w 
W arszawie, w poniedziałek Polankowa 
udaje sie w dalszą drogą przez Wilno, 
wzdłuż granicy sowieckiej do I.wow7a i 
Stanisławowa, potem do Worochty, 
wreszcie wzdłuż K arpat do Zakopane, 
go. Polankówne czeka jeszcze około 
2.500 kim. trasy.

X Obóz treningowy dla lekkoatle­
tów sią nie odbędzie. Okręgowy ośrodek 
W. F, Katowicach podaje do wiadomoś 
ci, że projektowany obóz treningowy 
lekkoatletyczny w Krzywałdzie, w któ 
rym  udział brać mieli i lekkoatleci za- 
głebiowscy nie odbędzie sie spowodu 
nieuzyskania na ten cel odpowiednich 
funduszów.

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
W SZKOLE RZEMIEŚLNICZO-PRZE 
M YŚLOW EJ I  INSTYTUCIE KUR­

SÓW ZAWODOW. W SOSNOWCU.
W, nowej sali szkoły rzemieślniczo- 

przemysłowej w Sosnowcu, odbyła sią 
uroczystość zakończenia roku.

W ydział ślusarsko - mechaniczny u- 
kończyli i dyplom czeladnika ślusar­
skiego otrzym ali absolwenci szkoły w 
liczbie 87-miu: Baranowski Bartłom iej 
Berkowicz Henryk, Binek Władysław, 
Brodziński Bogdan, Byczek Jerzy, Ce. 
buła W ładysław, Chwalba Stanisław, 
Chybiński Jerzy, Dworaczek Jan , Ga. 
lek Tadeusz, Gądek Mieczysław, Gło- 
winkowski Kazimierz, Górywoda W ła­
dysław, K atolik W ładysław, Kołodziej­
czyk Stanisław, Kordek Stanisław, Ko- 
siń P io tr, Kowalik Jan , Kochanowicz 
Stanisław, Lalewicz Romuald, Morton 
Stanisław, Migas Eugenjusz, Nogaj 
Mieczysław, Owczarek Józef, Sehabow 
ski Jan , Skóra Henryk, Sochacki Jan , 
Szaraw ara Jan , Szymiec Stefan, Szar, 
Józef, Sroka Józef, Twardowski Hen­
ryk, Wachowicz Stefan, W aluda Ma- 
rjan , Ziąbiec Stanisław, Zyska Euze- 
bjusz i Bargieł Zygm unt — razem z 
poprzednieąni 2-ma rocznikami szkoła 
wypuściła 120 czeladników ślusarskich.

2-letnie kursy elektromonterskie in­
s ty tu tu  kursów zawodowych ukończyło 
12-tu słuchaczy: Cypionka Stanisław,
Garncarz Stanisław, Kasprzykowski 
Józef, Kowalski Stefan, K urland Men­
del, Parka W iktor, P lu ta  Józef, Szaciło 
Józef, Sztekiel Leonid, W ąchała W ła­
dysław, Wower Arkadjusz i Zalewski 
Henryk.

-O0O-

Z filSciissa
(ol) Osobiste. P. Lud. F ajer, inspek­

tor P. Z. U. W. na pow. olkuski z dniem 
1 lipea przechodzi na takie stanowisko 
do pow. zawierckiego.

(ol) „Święto morza". Od 28 czerwca 
do 1 lipca na terenie pow. olkuskiego 
odbędzie się „Święto morza.“.

(ol) Zabawa leśna. Ju tro  w lesie bo- 
lesławskiin ,na t. zw. Dąbrówce, straż 
bolesławska urządza zabawę leśną wieł 
ce urozmaiconą.
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POWIEŚĆ.

W A M P I R

SPÓDNICY
— Widać panna Helena Tor- 

dier nie lubi ładnych chłopców.
— Zły gust...
— Tak jest...
Prosper palnął w s ta  pięścią, 

aż butelki zabrzęczały.
_ Co mu się stało? — zapytał 

któryś.
— Sprzykrzyło mi się słuchać

0 mojej żonie — odparł Prosper 
wściekły. — Niech ona będzie lub 
me moją żoną, wam nic do tego, 
rozumiecie?

—• Przyznał sie, przyznał! — 
krzyknęli chórem.

— Nasz przyjaciel nie śmie 
przerywać snu niewinności.
, Stał się stróżem haremu, na
korzyść swego poprzednika... ślicz 
nie...

1 Dosyć, do wszystkich dja-
błow. — krzyknął Rivet,, trząsnąw
szy szklanką, w stół.

‘ ^ pewnością, że dosyć —
odparł ten,  ̂co najpierw zaczął. —
Zrozumiałeś nareszcie, że za długo 
jak  ̂pies warujesz pod drzwiami
pani Rivet, twojej prawej małżon 
ki i postanowiłeś...

— Postanowiłem i dotrzymam— 
odparł Prosper — jutro nie będzie­
cie ze mnie żartować...

— Jutro powitamy zwycięzcę...
— Wolno... wolno... trzeba jesz­

cze pozwolenia mamy dobrodziejki.
— Pierwszemu, który wspomni 

mi jeszcze o matce, łel: butelką roz­
walę — zawył Prosper. — Cicho za­
tem... a jutro pokażę wam, co 
umiem...

To rzekłszy, włożył kapelusz, 
wziął laskę i wyszedł.

__ — Mają rację wyśmiewać się — 
mówił do siebie idąc na stację — 
jestem głupcem; mam własną żonę, 
a muszę być cicho, jak mi mówią, 
że nie jestem jej mężem... Powiada, 
że się zabije... co znowu? alboż ko­
biety zabijają się o taką bagatelę? 
Zobaczymy... A tę starą, djablicę, co 
tak strzeże, nauczę moresu, albo...

T dla dokończenia zdania, świs­
nął laską.

Wsiadł potem do pociągu, prze­
leciał szybko przestrzeń dzielącą go 
od Paryża, wzięł następnie dorożkę 
i kazał się wieźć na ulicę Aubry- 
Rzeźnika.

Tego wieczoru, gdy Prosper ucz­
tował z przyjaciółmi, Helena dłużej, 
niż zwykle siedziała. Bała się poło­
żyć, gdyż zaledwie zasnęła, straszne 
sny szarpały jej duszę.

Garbuska położyła się spać, pew 
na, że Prosper późno powróci.

Zamknąwszy na klucz drzwi swe 
go pokoju, Helena w białym negli­
żu, padła na fotel.

Naraz zadrgnęła się.
Usłyszała otwierające się drzwi 

a potem trzask zamknięcia.
Za chwilę zastukano do niej 

gwałtownie.
— Kto tam? — zapytała wylęk­

niona.
— Ja, do licha! — odrzekł Pro­

sper. — A któż by miał być?.. 
Otwórz.

Helena nie odpowiedziała.
— Czy otworzysz?
Milczenie.
— A więc bunt?.. Raz, dwa, trzy. 

Jeszcze nie? No to zobaczysz...
Opar! się całą siłą o drzwi, pod­

ważył plecami, zamek i zawiasy 
pękły i nędznik wpadł do pokoju.

Helena zerwała się blada, lecz 
bez trwogi wobec niebezpieczeń­
stwa.

— Czego chcesz? — zapytała 
śmiało.

— Nie trudno się domyśleć —- 
rzekł drwiąco, rzucając laskę i ka­
pelusz na krzesło. — Jestem zmę­
czony, chcę się położyć...

— To nie twój pokój* — rzekła

z pogardą. — Wychodź natych­
miast!

— Dość tych ceregieli. Zostaję, 
bo mam prawo, taka jest moja 
wola...

— Nigdy, wiesz dobrze, źe ni­
gdy...

— Zobaczymy.
W tej chwili weszła trzecia oso­

ba, Jul ja.
— Prosper, Prosper tutaj... — 

wyjąkała.
— A, to ty, przeklęta — krzyk­

nął młody człowiek, którego złość 
oślepiała.

— Prosper, wracaj do siebie...
— Słowo jeszcze... a dostaniesz...
— Pijany jesteś...
W tej chwili zięć podniósł rękę 

i wymierzył siarczysty policzek ma­
musi, tak, że straciła równowagę i 
pod drzwi się potoczyła.

Prosper skoczył do Heleny; 
Garbuska uczepiła się jego nóg.

Uwolnił się kopnięciem w pierś 
Julji. chwycił za ubranie dziewczę­
cia, aż lekki materjał został mu 
w ręku.

Helena skoczyła w tvł, zastawiła 
się stołem i wzięła nóż do ręki.

— Jeżeli krok pójdziesz — za­
wołała — jak Bóg na niebie, zabiję 
cię, potem siebie.

— Jesteś moją żoną, winnaś mi 
posłuszeństwo...

— Twoją żoną?.. Nigdy, sły­
szysz, powtarzam, nie zbliżaj się!..

d. o. a.
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Przed świętem morza
w Zagłębiu Dąbrowskiem
Komitet loka lny  święta móry.a w Sr> 

snowcu1 podaje do wiadomości, że od 
poniedziałku, 25 bm. tiastąpi Sprzedaż 
m aterja łów  propagandowych uadosła. 
nych przez g łó w n y k o m ite t, .v

'M a te r ja ły  te służyć m aja do deko. 
ra c ji b ikm  dótnÓW, balkonów, okien 
wystawowych, d la  dekoraeji tram w a­
jów . ' samochodów, dorożek, gmachów 
państwowych, samorządowych, publicz 
nych, pryw atnych, teatrów , k in , sal re­
prezentacyjnych itp .

D ekoracja w inna nastąpić w przed­
dzień święta morza tj.  w dniu 28 bm. 
w godzinach popołudniowych tak, by 
już  w tym  dn iu  m iasto przybra ło  od­
św iętny wygląd.

M a te r ja ły  propagandowe i  dekora­
cyjne nabywać można w loka lu  L M K . 
przy ul. K o łłą ta ja  17 w Sosnowcu, w 
godzinach od1 9 do 12 rano i  od 17 do 19 
popołudniu, pozatem dla u ła tw ien ia  na 
bywania tych m aterja łów , stow, kup­
ców polskich w Sosnowca przejęło 
część materjałów- do rozsprzedaży iak, 
żeby wszystkie dzielnice b y ły  zaopa­
trzone w te m ate rja ły .

O fic ja ln a  część uroczystości „święta 
m orza* w Sosnowcu rozpocznie się 29 
bm. uroczystą mszą św. w kościele w 
Sosnowcu o godzinie 10 rano. W szyst­
kie organizacje proszone są o wzięcie 
udzia łu ze sztandaram i i  transparenta­
m i Zarówno w mszy św. jak i w  pocho­
dzie

Sekcja w ianków przygotowuje w 
da. 29 bm. imprezę w ianków, które od­
będą się na terenie m iędzy e lektrow nią  
małobądzką, a ko lon ją  nad Przemszą. 
Im preza ta n iew ątp liw ie  ściągnie ty ­
siączne rzesze społeczeństwa tak, ja k  i 
w roku  ub ieg łym  tembardziej, że wszel 
kie b ra k i techniczne i  organizacyjne 
zostaną usunięte. Zapewnione będą 
miejsca siedzące, dobór odpowiedniego 
program u, e fekty świetlne oraz przygo 
tawane zostanie planowo program  ogni 
sztucznych i  rak ie t.

K om ite t zwraca się do organizacyj
0 przygotowanie w ianków, wyłoniona 
bowiem została kom isja konkursowa, 
k tó ra  nagrodzi trz y  najładniejsze wian 
k i.

*  *  *

ŚW IĘTO  M ORZA W  N IE M C A C H .

Odbyło się organizacyjne zebranie 
kom ite tu  lokalnego święta morza.

Do kom ite tu  wykonawczego weszli 
pp.: przewodniczący prez. B. Smosar- 
ski, wiceprzewodniczący J. Zygmański
1 St. Sm olarski, sekretarz L  Rudolf, 
ska rbn ik  — L . Rzuchowski.

Pozatem wybrano sekcje: finansowo 
zbiórkową, imprezową, dekoracyjną i  
propag«r.3ową.

P rogram  d n i „św ięta morza*1 usta­
lono następująco: 28 bm. capstrzyk or­
k ies try  kop. Kazim ierz, fan fa ry , rak ie ­
ty , sobótka, dekoracja domów i  okien 
em blem atam i Ł. M. i K . 29 bm. uroczy­
ste nabożeństwo w m iejscowym  koście­
le, pochód organ izacji i ludności nad 
Przemszę do przystani L. M. i K., prze­
mówienie, symboliczne święcenie wody 
koncert o rk ies try , inscenizacje i im 
prezy. zabawa taneczna i zbiórka na 
F. O. M. 30 bm. akademje „Święta Mo­
rza" na Pekin ie i w Niemcach. 1 lipiec 
zabawa ludowa na plaży nad Przemszą

(TERATUR* ♦ VZTUKA ♦  ^PRAWY ^PÓŁECZKĘ

Wzrost czytelnictwa w Anglji
Pomimo kryzysu i  wbrew o p in ji, iż 

sport jest jedyną namiętnością ang li­
ków, zaobserwowano w A n g lji znacz­
ny wzrost czyte lnictwa. Dane s ta tysty­
czne stw ierdzają, iż rok 1933 t y ł  rekor 
dowy pod tym  względem. Ogółem 
wydano w roku  ubiegłym  15.022 
książki. Na Ogólną liczbę wydanych 
książek pierwsze miejsce za jm ują  po­
wieści reprezentowane przez cyfrę  4.000 
z czego znaczna część przypada na prze 
d ru k i i  nowe wydania. Z dziedziny re- 
l ig j i  1006, b io g ra fji 763, oraz 676 zbio­
rów poezji. ,

W  stosunku do roku poprzedniego 
spadek liczby w ydawnictw  zaobserwo 
wano w dziedzinie ro ln ic tw a  i  ogrodn i­
ctwa, f ilo z o fji i  wychowania. B ib ljo te  
k i publiczne W ie lk ie j B ry ta n ji wypoży 
czyly w ciągu roku  ubiegłego 136.231.833 
książek, co stanowi wzrost o 70 rn iljo - 
nów egzemplarzy w okresie 10 le tn im . 
Do rozwoju czytelnictwa przyczyn ia ją  
się liczne towarzystwa m iłośników kpią 
żek, które  odznaczają co miesiąc najlep 
szą z wydanych książek. Tow arzy­
stwa te spełnia ją rolę, jaką we F ra n c ji 
odgryw ają  nagrody literackie .

Sensacyjne odkrycie literackie
Aleksander Petófi, s łynny poeta na­

rodowy węgierski, jak  wiadomo, po 
w ie lk ich  trudnościach zdołał osiąg­
nąć swój cel, doprowadzić J u lję  Seen- 
drey, córkę obywatela m iasta Debreczy 
na, na któ re j pa ła ł w ie lką  miłością, do 
ołtarza. Ten poeta wolności niedługo 
się cieszył szczęściem małżeńskiem, 
gdyż ju ż  w 24 roku życia zginął w b i­
tw ie pod Scgesvar. H is to rycy  lite ra tu ­
ry  w iedzieli dobrze o tein, że pomię­
dzy uczuciowym poetą ,a narzeczoną 
wym ieniana była ob fita  koresponden­
cja ,ale znanych lis tów  była  bardzo 
szczupła liczba. Badacze dokumentów 
poety us iłow a li odnaleźć ich więcej, sic 
napróżno. Przypuszczano już. że lis ty  
feginęly bezpowrotnie .

Aż oto przypadkiem, pewien dzienni

karz budapeszteński Ju ljusz Abonyi 
n a tra f ił na zbiór pozostałych lis tów  i  
w danej ch w ili l is ty  te zna jdu ją  się w 
w Muzeum Narodowem węgierskiem. 
A bonyi pewnego razu złożył w izytę 
siostrze swego przy jac ie la  aktora, po­
wracającej do zdrowia po ciężkiej cho­
robie.
Podczas rozmowy dziennikarz spo. 
strzegł k ilk a  kartek pożółkłych na łóż 
ku chorej. Zainteresowawszy się niemi, 
zapytał o ich pochodzenie. Rekonwales 
eetitka odrzekła, że zapragnąwszy tro ­
chę le k tu ry  posłała służąeą na strych 
po znajdujące się tam książki przynio 
sła również i  paczkę lis tów , k tó ra  zo­
stała odziedziczona po pewnym kuzy­
nie -B y ły  tam  właśnie nieznana wiersze 
i l is ty  miłosne Petófiego.

Ifazd aero-fufurystów
pod przewodnictwem Marinettiego

Groźny pożar w Solcu
Oncgdaj o godz. 2 popołudniu w Sol 

su pów. iłżeckiego, wskutek nieostrożne 
go obchodzenia się z ogniem wybuchł 
pożar w stodole -P io tra  Dziwiuskiego, 
k tó ry  następnie w oka m gnien iu  prze­
rzuc ił się - na sąsiednie zabudowania, 
niszcząc ogółem 4 domy mieszkalne i 
26: stodół.

W  czasie akcji ratowniczej 3 osoby 
doznało ciężkich poparzeń, k ilk a  osób 
odniosło lżejsze poparzenia. S tra ty  spo 
wodowane pożarem wynoszą 25.000 zł.

ZABIJA
OW ADY

W  Nicei odbył się zjazd aerofu tu ry- 
s.tów, najnowszej odmiany włoskich fu ­
turystów. Jednocześnie o tw arto  wysta­
wy aero - m alarzy i aero - rzeźbiarzy. 
Twórcą aero - fu tu ryzm u jest n iewy­
czerpany w pomysłach i pełen in ic ja ­
tyw y członek kró lew skie j akadem ii 
w łoskiej — M arine tti.

Podczas otw arcia zjazdu M a rin e tti 
złożył oświadczenie:

—Malarze i rzeźbiarze fu tu rys tycz ­
ni, po wyeksploatowaniu estetyki ma, 
szynizmu, szybkości i  dynamizmu, ja ­
k i k ry je  się w nowoczesności — od­
czuli żywą potrzebę nowego „skoku 
naprzód” , k tó ry  sta l się skokiem 
wzwyż: w górne re jony powietrza! 
O dkry liśm y nowe możliwości twórcze, 
które  odsłaniają lotnicze zdobycze

KRONIKA

M ELQ D JE K A S Z U B S K IE  NA 
P ŁY T A  OH.

Znany badacz k u ltu ry  narodowej 
| dr. L. Kam iński, profesor uniwersyte- 
1 tu poznańskiego u trw a lił na p łytach fe 

nogramowych 700 zebranych m elodyj 
| kaszubskich.

POECI N A  ES TR A D ZIE . * 
Poeci warszawscy zaczynają coraz 

I cręściej szukać kontaktu  z publicznoś 
cią zapomocą estrady, oz ego dowodem 
,ą liczne organizowane w ostatnich cza 
sach wieczory autorskie.

W  ostatnim  tygodniu odbył się w in 
-i y tucie propagandy sztuki, cieszący 
?,e dużern powodzeniem, wieczór poezji 
satyrycznej

Z recytacjam i swych utworów saty 
ryoznych w ys tą p ili tego wieczoru: J u l 

1 jan Tuw in, Tadeusz Breza, Jerzy Paoz 
I kowski, Tadeusz W it t lin  i  k ilk u  innych

ludzkości. Lotn ictw o daje eztowiekowi 
nowy punkt widzenia, k tó ry  domaga 
się wyrazu odrębnego w sztuce. Aero- 
fu tu ryzm  jest tedy nową sztuką, a 
Ita lja  w inna być dumna, że jest o j­
czyzną k ie runku  twórczego, k tó ry  jest 
wyrazem nowoczesnych zdobyczy du­
cha ludzkiego.

Podczas bankietu odegrana została 
pierwsza sym fon ja  aero-futurystyczna 
kompozytora Aldo G iund in i. Zarówno 
muzyka, lite ra tu ra  jak  m alarstwo i  
rzeźba aerofuturystyczna musi być — 
zdaniem M arinettiego — wolna od 
wszelkiego pesymizmu i  smętnej na- 
strojowości: „N ie  można tworzyć — 
płacząc. T y lko  radość, jest dynam icz­
na i twórcza!"

SZPAR G AŁY. *  ~
W krótce wychodzić zacznie w W a r­

szawie nowy miesięcznik p. t. „Szpar­
gały*1. Będzie to czasopismo, poświęco­
ne zagadnieniom b ib lio fils tw a  i  zbierać 
twa.

p o r a d n ik  d l a  c z y t e l n ik ó w .
Warszawska poradnia fcibljoteczna 

zjazdu b ib lio tekarzy polskich wydała 
katalog in fo rm acy jny , p. t. „Książka 
w b ib ljo tece t przedstawiający się jako 
pokaźny tom o objętości około 800 
stron druku. Treść tomu stanowi ponad 
cztery i pół tysiąca notatek o książkach 
znajdujących się na naszym rynku  
księgarskim

Zamieszczone w niern nota tk i, to 
krótkie , zwięzłe, parowierszowe zaled­
wie recenzje książkowe, orjąntujące 
czytelnika zarówno w  o ryg in a ln e j lite  
raturze polskie j, ja k  i  w książkach za­
granicznych pisarzy, tłumaczonych na 
polski

W Y Z N A N IE  W IA R Y  SO W IETÓW .

Jedno z moskiewskich państwowych 
wydawnictw  w ydaje  „W yznanie w ia ­
ry "  Sowietów w dziedzinie estetyki, w 
postaci sześciotomowego dzieła p. t. 
„Sztuka i  lite ra tu ra  w marksowsko — 
leninowskiem oświetleniu".

Świażo wydany pierwszy tom tege 
obszernego dzieła rozpoczyna się lis tem  
Sta lina do wydawców, zawierającym 
szereg teoretycznych rozwiązań o zna­
czeniu sztuki. Dalszą treść tego tomu 
stanowią w y ją tk i z pism m arksistow­
skich pisarzy, poruszające zagadnienia 
sztuki oraz estetyki.

M IĘD ZYN AR O D O W Y ZJAZD  
FILOLOGÓW .

Międzynarodowy zjazd filologów 
słow iańskich odbędzie się w tym  roku, 
zgodnie z uchwałą poprzedniego zjaz 
du praskiego, w Polsce i  związany bę­
dzie z setną rocznicą pierwszego w yda­
nia „Pana Tadeusza1*. Zjazd odbędzie 
się w  d rug ie j połowie września.

Wiadomości radgowra

R AD JO  D L A  M ILU S IŃ S K IC H .

W dn iu  26 bm. audycja d la  dzieci 
młodszych obejm uje piękne opowiada­
nie przełożone przez J. Olcsińską z wło 
skiego p t. „S łow ik  i  powój". W  d ru g ie j 
części, piosenki wykona p. Aniela Szlft 
m ińska. W  środę natpm iast — opowia 
danie dla ehłopeów o tem, ja k  to Jm 
rek dostał flower, które w ygłosi p ro f 
Stan. Sum iński.

O JCZYZNA. N A U K A  I  CNOTA.

Rola harcerstwa jako  nowoczesnego 
ruchu wychowawczego posiada już dz^ 
s ia j w społeczeństwach ustaloną i  zde­
cydowaną opiuję. W  dniu 26 bm. o g. 
18.45. p. Józef Sosnowski w odczycw 
swym zajm ie się ideą pedagogics a ą
te j szkoły przyszłych dzielnych, zdro­
wych i  pełnych tężyzny obywateli.

ŚMIERTELNOŚĆ WŚRÓD D Z IE C I 
W  RÓŻNYCH K R A JA C H .

Sekre ta rja t L ig i Narodów ogłosił o* 
sta tn io  dane statystyczne, dotyczące 
śmiertelności wśród dzieci w różnych 
krajach. Z danych tych  w ynika, że naj 
większa śm iertelność wśród dzieci isfc* 
nieje w A fryce . W  Europ ie  b ije  ton 
sm utny rekord wyspa M alta, następnie 
idą ko le jno: W ęgry, Polska, Czechosło­
wacja, H iszpanja itd . K ra jem  o naj­
mniejszej śm iertelności dzieci jest Ho- 
landja. Jeśli chodzi o m iasta europej­
skie,, najw iększą śmiertelność dzieci 
wykazuje Budapeszt, następnie Saloni 
k i. Warszawa, A teny i Tu l on. W  sta ty­
styce urodzeń na pierwszem miejscu 
stoi M an illa  (Azja), k tó ra  ma stosun­
kowo największą ilość urodzeń na świe 
cie. Godnym zanotowania jest fakt, iż 
pod względem ilości urodzeń Am eryka 
Południowa przewyższa znacznie Am « 
rykę  Północną.

RÓŻNIE B Y W A  Z T Ą  R E K L A M Ą .

Sensację w pewnych kolach nowo* 
jorsk ieh  budzi zgon znanej a k to rk i, 
V iy ie  TeslTmań. V iv ie  uchodziła za ży­
cia za nieprzeblaganą n icp rz y ja c ió lk j

wroga mężczyzn. Zdobyła sobie taką 
reputację w tym  kierunku, iż na jw ięk 
szą niespodzianką, k tó rą  spraw iła  zwo 
lennikom swojego ta lentu, by ła  w iado! 
mość, że nieubłagana V iv ie  żyła  przez 
15 la t szczęśliwie z mężem pod jednym  
dachem. W testamencie zapisaal ca ły  
swój dość znaczny m ajątek mężowi i  
dzieciom. Ja k  widać z tego, gwiazdy 
film owe i  teatra lne muszą się uciekać 
w ojczyźnie rek lam y do różnych i ryzy 
kownych niekiedy środków, by skiero­
wać na siebie uwagę publiczności.



A c h a n y  mąźuśotrzymali miasto i domy w prezencie

i

P. Chaskiel Gliksman postąpił 
sobie bardzo nieładnie.

Dużo ludzi żeni się nie z miłości, 
'tylko dla pieniędzy. Ale jak wziąłeś 
(łobuzie forsę, to siedź przy żonie!
] A p. Chaskiel ożenił się, wziął 
f pieniądze i zwiał.

Myślał naiwny, że go ukochana 
'żona nie odnajdzie, ale omylił się.

Gdy pewnego wieczoru wchodził 
sw towarzystwie jakiejś niewiasty do 
kina, spotkał się oko w oko z porzu 
coną małżonką, p. Małką.

P. Małka kurczowo wpiła się w 
go rękaw, żeby nie uciekł, i nie 
lcąc na ulicy robić awantury, syk­

nęła jadowicie:
— Mężuś, słodyczą moja! Jesz-^ 

,cze cię cholera nie wzięła? Chodź 
Skarbie do domu, chodź! Już cię żo 
ńusia rozwali ten złodziejski łeb.

Jasne, że p Chaskielowi propozy 
cja ta wca!e się nie podobała, próbo 
'wab się więc wyrwać.

— Z kim mam wogóle nie przy­
jemność? — oburzył się. — Co ko­
bieta właściwie chce? Nie przypomi 
lam sobie kobiety?

— Łobuz! — syczała p. Malka.—- 
A te forsę, co wziąłeś pamiętasz?

—Proszę mnie natychmiast puś­
cić! — szarpnął się p. Chaskiel. — 
Nie mara humoru do rozmawiać z 
kobietą!

— A do dostać w mrode masz 
humor?

— Proszę odejść, bo zawołam po 
licję!

— Wołaj, wołaj! Bo mnie gardło 
boli i się mi nie chce krzyczeć! Do 
kina sobie idziesz za moje pienią- 
jflze? Z panienką sobie idziesz za mo 
j|e pieniądze? Niedoczekanie! Za mo 
‘e pieniądze możesz siedzieć w wię- 
ieniu, za moje pieniądze możesz le

żeć na cmentarzu, ale do kina nie 
pójdziesz!
! P. Chaskiel nagłym ruchem wyr 
wał się i rzucił się do ucieczki. Mał- 
iźonka zorjentowawszy się, że go nie 
'dogoni, złapała jego towarzyszkę za 
|włosy i zaczęła jej głową tłuc szyby 
to reklamowych szafkach kina z fo­
tosami.
i Poturbowana p. Rózię Holc 
W z i ą ł  w opiekę wezwany policjant, a 
ip. Małka po dwuch miesiącach sta- 
hnęła przed sądem grodzkim oskarżo 
|pa o pobicie i przy okazji opowiedzia 
|ła historję swego małżeństwa.

— Ja  go — zakończyła — potem 
jznów znalazłam. Już wtedy uie 
jinogl ueiec. Teraz już załatwione. 
iPieniądze nie oddał, ale dal moje 
[weksle z  dobrym żyrem. Ja  rzeczy­
wiście tę panią niepotrzebnie zbi­
łam.

Wobec skruchy p. Małki, sąd wy 
trdęrzył jej tylko 50 zł. grzywny. ‘
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Przekleństwo niewidomego
, Niezwykła historja wydarzyła 

się w W iśniowcu na Wołyniu, 
Zamożny mieszkaniec wsi Gnidawa, 
Jpow. krzemieniecki, Trofin Kantyga, 
Moząe z Wiśniowea najętych murarzy, 
pozwolił sobie na głupi żart, podając 
siedzącemu kolo cmentarza przy wyjeź 
dzie z miasta niewidomemu żebrakowi 
kawałek kamienia zamiast ehleba.

Niewidomy poczuwszy w dłoni ka- 
mień, rzucił za nim przekleństwo: „0- 
byś tak samo nie zobaczył swego do. 
mu, jak ja nie widzę twojej podłej twa 
r?y r .  ,

Kantyga zakpiwszy z przekleństwa 
ślepca pojechał dalej ,lecz w pobliżu 
wsi jadący na furze murarze usłyszeli 
przejmujący krzyk furmana „Ratuj, 
fie , nic nie widzę! Spełniło się przekleń 
ptwo ślepca*!. Przypuszczając, że San  
jyga żartuje, murarze odpowiedzieli 
iśmiechem na jego wołanie, lecz nieba­
wem z przerażeniem przekonali się, że 
on nie żartuje, bo rzeczywiście nagle u- 
tracił wzrok.

, Niezwykła ta historja wywołała ol­
brzymie wrażenie w W iśniowcu i oko­
licy.

Gdzie? Oczywiście nie w Euro­
pie, lecz w Ameryce,w U.S.A. Mia 
steczko, które się zwie od imienia 
ofiarodawczyni Marimont, wznosi 
się w pięknej okolicy wśród wzgórz 
w odległości’ kilkudziesięciu kilo­
metrów od Cincinnati. W tych 
dniach odbyła się w Marimont uro­
czystość wykończenia i oddania 
mieszkańcom 2000-nego zkolei do­
mu. Jak  powitało Marimont? Czte­
ry lata temu zmarł arcybogaty prze 
myslowiec z Cncinnati, Frank E. 
Emmery. Wdowa po miljonerze, 
pani Mary Emmery postanowiła ku 
uczczeniu pamięci męża ufundo­
wać coś, coby zaćmiło wszystkie in­
ne fundacje miljonerów. Niełatwo 
jednak wymyśleć frapującą funda­
cję w ojczyźnie Astorów, Rockefel­
lerów, Ca rn egi ech .. Wreszci e no dłu­
gim namyśle wpadła pani Emmery 
na pomysł zbudowania miasta i ofia 
rowania go w prezencie rodakom.

Po obraniu odpowiedniego m iej­
sca przystąpiono do pracy i z ame­
rykańską szybkością wybudowano 
w ciągu trzech lat miasto fdealne 
pod względem higieny, urządzeń, 
domów, rozplanowania ulic i oto­

czenia. Wszystkie domy w Mari- 
iftont są w stylu willowym, wspa­
niałe wykończone wewnątrz, za­
opatrzone w elektryczne kuchnie i 
wszystkie możliwe udogodnienia 
techniczne. Na płaskich dachach 
znajdują się ogrody wiszące, base­
ny do pływania. Dwa place w mie­
ście urządzone są jak wielkie skwe­
ry, wszystkie ulice wylane asfal­
tem, dla ruchu automobilowego do­
stępne tylko niektóre. Marimont za­
mieszkane jest przez osiem blisko 
tysięcy mieszkańców, z których 
trzy czwarte mieszka w domach 
darmo, a reszta płaci komorne bar­
dzo niskie, jak na stosunki amery­
kańskie. Marmont zostało połączone 
na koszt pani Emmery kolejką elek­
tryczną z Cincinatti. Miasto jest — 
rzecz prosta — wyjątkowo higie­
niczne. gdyż według warunków 
przewidzianych w ustawie budowla 
nej Marimont nie wolno tu wznosić 
ani fabryk, ani żadnych warszta­
tów, z wyjątkiem podręcznych i to 
tylko takich, które posługują się 
elektrycznością, jako siłą napędo-
Wi|.
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Szkocja cieszy się w Anglji i 
poza nią reputacją kraju, obfitują­
cego w okazy skąpców anegdotycz­
nych oraz nielada dziwaków i ory­
ginałów. Anegdoty mniej lub bar- 
dzej wiarygodne na temat skąp­
stwa, Szkotów są niewyczerpaną 
skarbnicą uciechy dla Anglików a 
zarazem źródłem irytacji dla Szko 
tów, którzy zarzucają, autorom 
tych anegdot chorobliwą manję 
szkalowania bliźnich. Tak czy ina 
czep faktem jest, iż Szkocja może 
się poszczycić istotnie sporą liczbą 
dziwaków, oryginałów, których cha 
rak ter i różne manję kształtuie być 
może surowa przyroda tego_ kraju 
z jednej strony, a melancholja — z 
drugiej .

Do największych i najciekaw­
szych przedstawicieli pierwiastką 
eksccntrwcz.nośd szkockiej należ_ął 
zmarły niedawno a znany w całym 
kraju „król stadnin", James J . P a t

P W

K IN O

ZABt.ĘBIE
dawniei 

tino-Teatr „Udziałowy

^ ■ A M

Dziś i dni następne!

Otchłań iycia
Film, który wywołał sensację w Anie ryee!

Frapujący scenarjusz! Niezwykła inscenizacja! Świetna gra
Artystów!

Mirjan Hopkins, Fredrio March (bohaterowie filmu Lubicza 
„Sztuka Życia**) oraz George Raft i Helen Mack.

Nadprogram: Najnowsze tygodniki „Paramountu*1 oraz dwa 
dodatki „Kubuś Opiekunem** i „Przygody Trzech Kotków**.

|p p "  'W
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Od poniedziałku, 18 czerwca i dni następne!
Pierwszy raz w Sosnowcu!

I. PAT I PATACHON w swoim najlepszym filmie dźwięko„
wym p. Ł

FAT i PATACHON
jako kom pozytorzy.

n Świat słucha
doskonała komedja rewjowa. W roli głównej: Leila Hyaim8.

PRZY WŁOSOW 
WYPADANIU,
łup ieżu , ły s ien iu  s to s u  e  s ię  mydło 

C H IN O W O -C H M IE L O W E
i ESENCJĘ 

CHINOWO -  C H M IELO W Ą .—
B.=r„_____ —

HEMOROIDY! i i
Pr zy  o e r h e n ia c h  h e m o b o ic a i mych 
(b ó la c h , s w ę d z e n iu , p ie c z e n iu
KRWAWIENIU) STOSUJE 5 I{

ORYGINALNE CZOPKImmtm
U G Ą S . L C K I E G O  ■

PP'2Y ZE W H E TR ZH Y C H O U Zi.C H  HEMOROIDALHYCH 
STOSUJE SIE .MAŚĆ . . V A R I C O L "  (o.POROWSKIEGO.;

ST

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pom oc’* 

Sosnowice, Slanklewlcza 17-a 
Czy.na: 10- 114- 7  pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

Ojczyzna skąpców i oryginałów

Nr. km. 188/34 862/34,

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu I.go rewiru, Stefan Morgi<L 
wicz, zara. w Sosnowcu przy ulicy Dę­
blińskiej Nr. 7, na mocy art. 602, 603, 
604 K.P.C. ogłasza, że:

1) w dniu 26 czerwca 1934 r. o godż. 
12-ej (nie później jednak niż w dwio 
godziny) w Sosnowcu' przy ul. 3-go Ma1 
ja  Nr. 7 odbędzie się sprzedaż z prze­
targu  publicznego w I-Szym term inie 
ruchomości składających się z mebli 
domowych, oszacowanych na łączną su 
mę zł. 670.—

2) w dniu 26 czerwca 1934 r. o godz.’ 
12.30 (nie później jednak niż w dwiej 
godziny) w Sosnowcu przy ul. GłowaO 
kiego Nr. 3, odbędzie się sprzedaż z 
przetargu  publicznego w I-szym term i 
nie ruchomości składających się z me-i 
bli domowych oszacowanych na łączną 
sumę 560 złotych.

Powyższe ruchomości oglądać moż­
na pod wskazanym adresem w dniu 
licytacji.
Sosnowiec, dnia 16. VI. 34 r.
Komornik Sadu Grodzkiego rew. I-go 

STEFAN MQRGIEWICZ.

'terson. Patterson był — rzecz pro­
sta — bogatym człowiekiem, magna 
tem nawet. Na swoje stadniny wy­
dawał krocie sumy. Patterson 
chodził bez względu na pogodę, na 
porę roku bez płaszcza, nie używał 
ani tytoniu, ani alkoholu. Ca­
ła jego służba składała 
się z kawalerów, a kobiecie nie wol 
no było przestąpić progu jego rezy 
dencji w Bracklehurst. Do s łu ż b y  
jego mogli należeć tylko urodzeni 
tak jak on w 1865 r., średniego 
wzrostu, bruneci i zeb zorostu. 
Wszyscy bez wyjątku, nawet chło 
pcy stąjęni, musieli jeść obiad ra­
zem z panem domu, przyczem co- 
dzieną potrawa była baranina. P at 
terson zostawił po sobie mil.jon 
funtów w spadku, a testamentem 
zapisał na rzec? każdego z domow 
ników po 2000 funtów- krewnych 
natomiast wydziędziczyszy zupełnie

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
„Expresie Zagłębia”

mają za w sze  
niezawodny skutek.

N A U K A  r W Y C H O W A N I E f
SJŁJKOŁA Handlowa Zawodowa. Sosno­
wiec Targowa 12, przyjm uje uczniowi 
po ukończeniu 7 klas. szkoły powszech., 
nej.

CHŁOPCA na praktykę pi-zyjmie ksią 
garnia „Oświata*1 Sosnowiec, N aruto­
wicza 21.

K U P N O  .

IS P B Z E D A
SK L E P  spożywczy z urządzeniem i1 
towarem  do sprzedania W iejska 11.

zouB/oHEi~mmm
PPK U M ĘN TK

KOCEKBA STANISŁAW  zgubi! legi­
tym ację bezrobocia wydaną w Dąbro­
wie.
JÓ ZEF WŁADYSŁAW UCHTO
bil zaświadczenie wojskowe 
przez P  K. U. Miechów.

zgu- 
wydane

JAKOŃ Zygmunt zgubił tymczasową 
kartę zwolnienia i  mobilizacyjną, za­
świadczenie z odbytych ćwiczeń 1929 r. 
wydane przez 11 pułk piechoty w T ar­
nowskich Górach.

Wydawca Helena Monsior-ska.

ZA długi wynikłe po opuszczeniu mnie 
podczas choroby mojej przez żonę J a ­
dwigę Łakomik z domu Suliga od 20 
czerwca 1934. nie odpowiadam i płacił 
nie będę. Czeladź, ul. K rótka Teodor;
Łakomik.___________  - ■___________ \
DNIA 18 bm. o godzinie'5.23'rano w po- 
ciągu Sosnowiec, Będzin — Miasto zo­
stawiono paczkę w której znajdowały 
się kołnierzyki męskie. Łaskawy znalaa 
Ca raczy zwrócić filja  „Expresu*‘ Bę­
dzin, lub zadzwonić Będzin, telefon 5-98

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp. Lucjan Horski. ,


